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NASZE SZYBOWCE I SAMOLOTY 


123 Świadectwem szybkiego rozwoju naszego lotnictwa 
š | sportowego, obok doskonałych wyczynów młodych pi- 
lotów Ligi Lotniczej, są — nasze szybowce i samoloty. 
Zaprojektowane w biurach konstrukcyjnych przez pol- 
skich inżynierów i techników, wybudowane sprawnymi 
rękoma robotników warsztatów lotniczych, wypróbo- 
wane przez najlepszych pilotów - ob'atywaczy — ma- 
szyny te są dumą wszystkich ludzi naszego lotnictwa, 
Ч pracujących nad rozbudową pokojowych skrzydeł Lu- 
` : ; 11 : dowej Polski. 

Ї Zdjęcia niniejsze przedstawiają п'екібге typy szy- 
bowców i samolotów, na jakich szko!ą się młodzi pilo- 
cł Ligi Lotniczej, Powyżej: z lewej — szybowiec szkol- 
ny IS-3 „АВС“, z prawej — szybowiec akrobacyjny 
IS-4 „Jastrząb“ konstrukcji zespołu konstr. IS. Z le- 
wej — samolot szkolny LWD „Žak“ konstrukcji ze- 
spolu konstr. LWD. U dolu: samolot szkolno-akroba- 
cyjny LWD „Zuch“ konstrukcji zespołu konstr. LWD 
i samolot tej samej kategorii — LWD „Junak“, 


Foto: WAF | 
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Jak długi i szerokł jest 
nasz piękny kraj: od Prze- 
myśla do Szczecina i od 
В ałegostoku do  Jeieniej 
Góry — wszędzie, gdzie 
tętni wytężona, porywa- 
jąca, piękna praca nad wy- 
konaniem Panu  Sześcio- 
letniego, dzień  płerwszy 
maja jest obchodzony 
szczególnie uroczyście i 
radośnie. Witają go ludzie 
pracy wszystkch zawo- 
dów: i ci z kopa'ni i ci z 
laboratoriów,  uniwersyte- 
tów. PGR-ów, szkół. aero- 
klubów, fabryk. Cały nasz 
naród, budujący z takim 
zapałem і ofiarnością pod- 
stawy ustroju socjal stycz- 
nego, zjednoczony w naro- 
dowym froncie walki o po- 
кӧј i Plan Szesciole:ni, 
powitał międzynarodowe 
święto эгасу licznymi zo- 
bowiązan'ami ргодиксуј- 
nymi, które przyniosły 
państwu miliony złotych i 
przyczyniły się do szybsze- 
go wykonania zadań dru- 
giego roku sześciola'kl. 

Te zobowiązania, wyma- 
gające przeceż zwiększo- 
nego wysiłku, lepszej, 
sprawniejszej pracy, byly 
najlepszą formą uczczen'a 
święta  pierwszomajowesco. 
Bo po to, abyśmy mogi 
dziś tak radośnie i dumnie 
defilować po ulicach na- 
szych miast. wzncs'ć ok*zy- 
ki. nosić czerwone krawaty, 
śpiewać zetempowskie pio- 
senki. niejeden z naszych 
dzindów i ojców oddał swe 
życie czy zdrowie. niejeden 
przypłacił to więzieniem, 
bezrobociem, nędzą. Bur- 
żuazja bała się panicznie 
demonstracji robotniczych; 
wysyłała pol'cję. aby rcz- 
pędzała pochody, strzelała 
do ich uczestników, aresz- 
towała — tylko za to, że 
szli w pochodzie, 26 doma- 
gali sie pracy, chleba, 
sprawiedliwości. Tak było 
przez pięćdziesiąt Tat: de- 
monstracje organizowa!a 
Socjaldemckrac'a Kró'e- 
stwa Po'sk'ezo i Litwy, 
później Komunistyczna P»r- 
tia Polski. a burżurzia wy- 
syłała najpierw carską kon- 
nicę. a później — sanacyjną 
policję. Ale treść walki by- 
ła zawsze ta sama — z jed- 
nej strony wyzyskiwane, 
uc'skane masy pracujace, 


z drugiej — nienasycona. 
okrutną burżuazja — ka- 
pitaniści, 


Władza ludowa w Ро!8се 
zmieniła zasadniczo р 
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cję. Walka toczy się już nie 
о wolność, a о umocn en.e 
naszej Ludowej Ojczyzny, 
9 wzrost jej potęgi i dobro- 
bytu. 

Toteż najlepszym prze- 


dłażeniem tej walki było 
podejmowanie zobowiązań 
pierwszomajowych. Prze- 
cież walka trwa nadal ale 
teraz siły nasze wzrosły 
i rosną z dnia na dzień. Ta 
walka o wzrost naszej s'ły, 
o to, aby kraj nesz, a p zez 
to cały nasz obóz prkoju, 
był stln'ejszy, szczęśliwszy, 
pusay — to walka o te 


same cele, o jakie walczy- 
ły masy pracujące naszego 
kraju w ponure dni Карі- 
talistycznej піеуо:і, jest 
umocnieniem tego, o co 
walczyli nasi bohaterow.e: 


Okrzeja, Marchlewski, Ka- 
sprzak Dzierżyński, Świer- 
czewski. 

Bo wróg nie śpi. Im- 
perialiści coraz wyraźniej 
widzą zbliżający się kry- 
zys, groźbę utraty swoich 
dochodów i coraz ohydniej 
dążą do rozniecenia nowej 
wojny, widząc w niej źród- 
ło nowych zysków. ER 


wiścle ani to, że w napad- 
niętej przez nich Korei 
giną dzieci, kcbety, wasi 
koledzy i koleżanki ani to. 
że w krajach kapitalistycz 
nych masy pracujące cier- 
pią nędzę i ucisk, ani wre- 
szcie to, że nowa woj- 
na pociągnęłaby za sobą 
śmierć milicnów ludzi — 
nie stanowi dla impe.ia- 
listów żadnej przeszkody 
w dążeniu do realizacji ich 
zbrodniczych zamiarów. 

Ale masy pracujące ca- 
łego Świata mają dość woj- 
ny. Nie chcą płacić ogrom- 
nych podatków na zbroje- 
nie, nie chcą ginąć za inte- 
resy kapitalstów. Nasi Ко 
ledzy z Niemiec. Argenty- 
ny. Holandii, Francji. Au- 
strii, Włcch corzz ep ej 
rozumieją, że przecież nas 
i ich n'c nie dzieli. że na- 
sze interesy są w:pólne, a 
ty'ko kapita'iści chcą wmó- 
wić im co innego. Coraz 
lepiej rczumieją to wszy- 
scy prości ludze na świe- 
cie, którzy swą ccdzienną 
pracą zarabiają na swe 
utrzymanie, którzy niena- 
widzą wojny i kapita'istów. 

I d'atego święto między- 
narodowej solidarności pro 
letariatu — P'erwszy Ma- 
ja jest obchcdzeny we 
wszystkich zakątkach kuli 
ziemskiej pod hasłem wal- 
ki o pokój. o jedność mas 
pracujących. Pcd przewo- 
dnictwem  Zw'ązku Ra- 
dzieckiego. nałczujniejsze- 
go i najwiernie'szego stra- 
żnika światowego pokcju. 
wa'ka przeciw zu, krzy- 
wdzie, zakłamaniu. wvyzy- 
skowi, przeciw  kanitali- 
zmowi i wojnie rozwija się 
coraz sprawniej i coraz po 
tężniej. Dzień P'erwszy Mai- 
ja jest dniem przeglądu 
naszych osiagnięć w tej 
walce i bodźcem do dalszej 
pracy i walki. 

Cały nasz naród. wszy- 
scy patrioci. kochający swą 
wolną. ludową  Ojczvzrę, 
zjednoczeni we wspólnym 
narodowym froncie walki 
o pokój 1 P'an Sześciolet- 
ni. witają p'erwszomajowe 
święto radrśnie і dumn'e. 
Ida we wspólnym szeregu 
budowniczowie Nowei Hu- 
ty i Kombinatu Chemicz- 
nego w Dwnrach, inżynie- 
rowie i artyści, chłopi i 
poeci, studenci i piloci. 


Niech żyje Pierwszy Ma- 
ja! 
(wig) 


NIECH ŻYJE MŁODZIEŻ POLSKA 
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W OBRONIE POKOJU — NA CZEŚĆ 1 MAJA 


LOTNICZE BRYGADY PRODUKCYJNE 


Członkowie koła Ligi Lot- 
niczej przy hucie „Florian“ w 
Świętochowicach utworzyli dla 
uczczenia Święta Pracy 
1 Maja, dwie pierwsze w Pol- 
sce lotnicze brygady produk- 
cyjne. 

Pierwsza brygada im. Czka- 


łowa powstała na wydziale e- 
lektrotechnicznym i składa się 
z 12 pilotów i modelarzy — 
członków LL. Druga brygada 
im. Mendelejewa założona 20- 
stała w koksowni. Młodzi pilo- 
ci, tworząc brygady, podjęli ѕ2с- 
reg zobowiązań produkcyjnych. 


Pragnąc godnie uczcić Dzień Między- 
narodowego Święta Pracy i przyspie- 
szyć realizację Lotniczej Sześciolatki, 
ludzie naszego lotnictwa masowo ро- 
dejmują zobowiązania pierwszomajowe. 

W odpowiedzi na wezwanie modela- 
rzy ze Słupska napływają z całego kra- 
ju zobowiązania indywidualne i zespo- 
łowe. 

„Wytężoną pracą, zwiększonym wy- 
siłkiem młodych ramion przyśpieszymy 
wykonanie stawianych przed nami za- 
dań, Osiągając coraz lepsze wyniki w 
pracy i nauce plan nasz nie tylko wy- 
konamy, ale przekroczymy“ — oto sło- 
wa pilotów szybowcowych, modelarzy 
i pracowników Ligi Lotniczej. Przebi- 
ja z nich głęboka troska o wykonanie 
naszej Lotniczej Sześciolatki. 

„Do dnia 1 maja br. wykonamy 5 
szybowców wyczynowych, 5 szybowców 
przejściowych, 6 szybowców szkolnych 
i jedną gumówkę'* — zobowiązują się 
modelarze z modelarni Nr 323 z Ka- 
towic. 

W ramach czynu Pierwszomajowego 
modelarze z modelarni przy Ošrodku 
Szkolenia Zawodowego w PaFaWag 
we Wrocławiu zobowiązali się do dnia 
1 maja br. wykonać 15 modeli BD-109 
oraz wykończyć wszystkie zaczęte pra- 
ce. 

Modelarnia Oddziałowa Ligi Lotni- 
czej w Przemyślu dla uczczenia Święta 
1 Maja postanowiła wykonać dwa mo- 
dele bezogonowców i pobić dotychcza- 
sowe rekordy w tej kategorii modeli. 

Skoczków spadochronowych I stopnia 
zobowiązał się wyszkolić do dnia 1 ma- 
ja br. Zarząd Oddziału LL w Nowej 
Hucie. 


Zobowiązanie wykonania prac ziem- 
nych na terenie przyległym do Ośrod- 
ka Modelarskiego LL przy ul. Marce- 
lińskiej Nr 21 w Poznaniu, założenia 
trawników i kwietników podjęli mo- 
delarze poznańscy. 

Przez wykonanie tych prac zostanie 
zaoszczędzonych 622 zł. 

W ramach Czynu Pierwszomajowego 
członkowie Koła LL z huty „Florian“ 
w Świętochowicach przeprowadzą zbiór- 
kę 50 ton złomu stalowego do przeto- 
pienia, który zostanie wykorzystany do 
budowy wieży spadochronowej. 

Modelarze Ligi Lotniczej zrzeszeni 
w modelarni LL przy Szkole A. W. 
Górskich w Warszawie zobowiązują 
się wykonać do dnia 29 kwietnia br. 
model redukcyjny samolotu „Zuch“ 
oraz wziąć udział w pochodzie 1-majo- 
wym. 

Przygotować grupę modelarzy do 
pochodu pierwszomajowego zobowiązali 
się modelarze ze szkoły ogólnokształ- 
cącej im Władysława IV w Warszawie. 

Pracownicy Biura Zarządu Okręgu 
LL w Katowicach, pragnąc przyczynić 
się do szybszej realizacji Planu Sześcio- 
letniego 1 godnie uczcić Święto 1 Maja, 
przepracują dwie pełne dniówki w dni 
świąteczne na kopalni, a uzyskane 
pieniądze przeznaczą na budowę wieży 
spadochronowej. Poza tym pracownicy 
Zarządu Okręgu w liczbie 7 osób zobo- 
wiązali się założyć po jednym Kole LL 
do dnia 1 maja br. na terenie Okręgu 
Katowickiego. 

Studenci wydziału lotniczego Szkoły 
Inżynierskiej w Warszawie dla ucz- 
czenia 1 Maja powzięli następujące zo- 
bowiązania: 


Członkowie Ligi Lotniczej na 
terenie huty „Florian“ wezwa- 
li wszystkich członków Ligi 
Lotniczej w całym kraju do 
tworzenia jak największej ilo- 
Ści lotniczych brygad produk- 
cyjnych które przyśpieszą re- 
alizację zadań Planu 6-letniego. 


Asystenci katedry matematyki kol. 
kol. Góra i Romanowski na dodatko- 
wych godzinach konsultacji wyrówna- 
ją wszelkie zaległości z matematyki 
i przeegzaminują studentów, którzy 
zgłosili jako zobowiązanie pierwszo- 
majowe zdać matematykę do 1 maja br. 

Studenci z II roku wykonają na dwa 
tygodnie przed terminem projekt czę- 
ści maszyn. 

Kadra techniczna і instruktorska 
ALL w Toruniu z okazji I Maja wyko- 
na pomoce naukowe (przekroje przy- 
rządów pokładowych 1 silnikowych 
łącznie z opisami). 

Kol. kol. Zdrzałek i Bartonowicz 
z Zarządu Okręgu Katowickiego zobo- 
wiązali się rozprzedać 200 sztuk ce- 
giełek na wieżę spadochronową. 

Pracownicy Zarządu Okręgu War- 
szawskiego LL w ramach Czynu Pierw- 
szomajowego zobowiązali się wykonać 
prace  niwelacyjne па  Szybowisku 
w Miłośnie. 

Modelarze z Domu Harcerza w Вїа- 
łymstoku w Czynie Pierwszomajowym 
zorganizują propagandowe pokazy mo- 
deli latających dla jednej ze szkół 
wiejskich. 

W ramach długofalowych zobowią- 
zań 1-тајоуусһ, członkowie modelar- 
ni — regularnie będą nadsyłać kores- 
pendencję dla SIM-u. 


Ludzie zrzeszeni w szeregach Ligi 
Lotniczej swoją wytężoną pracą prag- 
ną przyczynić się do szybszego rozwoju 
naszego ludowego lotnictwa, służącego 
ludziom pracy i sprawie pokoju. 

(w) 


Foto: T. Bukowski j WAF. 
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LOTNICZEJ MŁODZIEŻY URSUSA 


„Ursus“ wita przybysza zapachem 
zieleni i widokiem traktorów. Nowe, 
wyprodukowane niedawno traktory sto- 
ją wzdłuż wąskich alejek i cieszą oczy 
swym widokiem. Pachną jeszcze świeżą 
farbą, lśnią połyskiem, przed chwilą 
dopiero opuściły hale fabryczne — ju- 
tro lub pojutrze wyruszą do Państwo- 
wych Ośrodków Maszynowych, by 
wziąć jeszcze udział w „Siewie Pokoju". 

Mijam po drodze robotników. Są u- 
śmiechnięci i radośni. Jest coś szczegól- 
nego w tym nastroju, który spotykam 
już od pierwszego momentu przybycia 
do zakładów. Widać, że tu wszyscy 
żyją produkcją. 

Mimo woli zatrzymuję się przy jed- 
nym z traktorów. Chcę go zabaczyć 
z bliska, z bardzo bliska. 

— Wy zapewne pierwszy raz u nas — 
wtrąca towarzysząca mi robotnica. 

— A tak, pierwszy. 

— Ho, ho — nie wiecie jeszcze, jak 
tu u nas robota idzie. 

-- A takich jak ten, który tu widzi- 
cie, to na 1 Maja, dzięki zobowiąza- 
niom szlifierzy, frezerów, monterów o- 
raz poszczególnych brygad i zespołów 
wykonamy ponad plan w kwietniu 
trzy. 

— To niby Czyn Majowy — myślę. a 
głośno pytam: 

— A ile rocznie w Planie Sześciolet- 
nim? 

Robotnica patrzy na mnie z pew- 
nym niedowierzaniem, jak gdyby dzi- 
wiąc się, że tego nie wiem. 

— W roku 1955 będzie ich na pol- 
skich polach przeszło 71 tysięcy. 

— No, no, i dacie radę? — pytam z 
pewną przekorą. 

Czuła się nieco urażona — na pewno 
będzie ich więcej — dodała z mocą! 

Nie trudno zobaczyć czym żyje „Ur- 
sus“ — tym czym wszystkie zakłady 
produkcyjne w Polsce, tym co łączy 
wszystkich ludzi pracy w naszym kra- 
ju, którzy walczą o pokój i Plan Sze 
ścioletni. 

Kilka tygodni temu robotnicy „Ursu- 
sa“ gościli u siebie Wilhelma Piecka — 
Prezydenta NRD. Niedawno gościem 
„Ursusa“ była Rosa Thaelmann — wdo- 
wa po wielkim rewolucjoniście i bojo- 
wniku o socjalistyczne Niemcy — Er- 
neście Thaelmann'ie. Robotnicy „Ur- 
susa" pamiętają te wizyty, które zbli- 
żyły ich do niemieckiej klasy robotni- 
czej, wzmocniły więzy łączące naród 
polski i naród niemiecki. 

Słońce chowało się już za jednym z 
budynków fabrycznych, rzucając złote, 
przeplatane różnymi barwami promie- 


nie na czerwone hale, zielone trawniki 
i asfaltowe uliczki. Wchodziliśmy do 
jednej z sal, gdzie odbywało się zebra- 
nie informacyjne młodzieży „Ursusa“, 
dotyczące przyjęć па szkolenie lotni- 
cze... 

Kilkanaście młodych twarzy wpatru- 
je się z przejęciem w mówiącego. Na 
sali taka cisza, że można by usłyszeć 
przyśpieszone bicie młodych serc. 

Przed oczyma młodych słuchaczy 
przesuwa się w słowach prelegenta ni- 
czym barwny obraz, wizja zawodu pi- 
lota — możliwości, jakie Polska Ludo- 
wa daje im, synom robotników. Mogą 
zostać pilotami sportowymi Ligi Lotni- 
czej, stąd mają otwartą drogę do 
wszelkich specjalności lotnictwa... mo- 
gą szkolić się bez odrywania od nauki 
t pracy. 

Słuchają z zaciekawieniem — nie o- 
puszczają ani jednego słowa. Są człon- 
kami Ligi Lotniczej, zorganizowani w 
Kole LL na terenie fabryki — pracują 
dla produkcji i lotnictwa — marzeniem 
każdego jest latanie. 

Pada niezliczona ilość pytań — 
wszystkiego chcą się dowiedzieć. 

Największe zmartwienie mają oczy- 
wiście ci najmłodsi. 

— Czy ja też będę mógł się szkolić w 
tym roku? — pyta 15-letni Genek Wa- 
raksa. 

Kiedy dowiaduje się, że jest jeszcze 
za młody, że musi rok poczekać by 
pójść na szkolenie szybowcowe, na twa- 
rzy jego widać rozczarowanie. 

- То trzeba jeszcze rok czekać -- 
powtarza z pewnym żalem. 

'To samo mówi za nim Basia z 1 kla- 
sy technikum traktorowego, to samo i 
Maryś Owiecki. 

— Cóż, młodzi przyjaciele — wy'a- 
śnia prelegent — zapomnieliście о jed- 
nym. Szkolenie szybowcowe to nieja- 
ko już drugi stopień wyszkolenia 10:- 
niczego. Pierwszy stop'eń, to modelar- 
stwo lotnicze. Ilu z Was jest modela 
rzami? 

Zaledwie parę rąk podnosi się do gó- 
ry. Mało. 

— Trzeba aby ci, którzy ze względu 
na wiek nie mogą szkolić się w szybo- 
wnictwie lub lotnictwie silnikowym 
przystąpili zaraz do szkolenia modelar- 
skiego. 

— Tak, ale nie mamy modelarni! — 
odzywa się nieśmiało gdzieś z tyłu Ja- 
nek S. 

— Tak, nie mamy modelarni — wtó- 
rują mu inni. 

Więc jakże? 

Chwila milczenia. Janek patrzy n'e- 


pewnie па jasnowłosą Basię. Jurek 
trąca nieznacznie łokciem Zbyszka, a 
Józek coś szepce ze Staszkiem. 

— No, Koledzy — odzywa się nagle 
Jurek Piedal, najstarszy i największy 
ze wszystkich — a możebyśmy zorga- 
nizowali sobie sami modelarnię 

— Brawo, podchwytuje ZMP-owiec 
Ziółkowski — zrobimy sami! 

Ogólne poruszenie. 

— Tak — na 1 Maja jako nasz lotni- 
czy Czyn Majowy — podchwytuje re 
zolutna Basia Śniadecka. 

— Pewnie — dla uczczenia 1-go Ma- 
ja, ale nie na 1-go tylko wcześniej — 
w trzy dni — zgoda? — rzuca śmiałą 
myśl kol. Piechal. 

Myśl podchwycona — propozycja zo- 
staje przyjęta! Ogólny entuzjazm. O- 
piekun koła wyraża wątpliwości. Pa- 
trzę z niedowierzaniem, ale sprawa 
przesądzona. Jest 12 kwietnia br, a 
więc liczę w myśli — za trzy dni — 
tzn. 15 kwietnia w niedzielę modelar- 
nia powinna być czynna. 

Tak powstał Czyn Pierwszomajowy 
członków Koła LL w Ośrodku Szko!e- 
nia Zawodowego przy Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus“. 

ZMP-owiec, kol. Jerzy Piechal u- 
częszcza do trzeciej klasy gimnazjalnej 
praktykę odbywa w Zakładach pracu- 
jąc jako Ślusarz maszynowy. Koło Li- 
gi Lotniczej obdarzyło go zaufaniem i 
powierzyło mu obowiązki przewodni- 
czącego Koła. Zebranie prowadzi sprę- 
żyście. Krótko i treściwie nakreśla 
cele i zadania Ligi Lotniczej na obec- 
nym etapie pracy, po czym wywiązuje 
się ożywiona dyskusja. 

Padają głosy krytyczne pod adresem 
dotychczasowej pracy Zarządu. 2. ду- 
skusji wyłania się konieczność rozpo- 
częcia teoretycznego szkolenia lotni- 
czego. 

Koło uchwala założenie biblioteki. 
Sprawą tą, jak również sprawą kolpor- 
tażu czasopism lotniczych zajmie ве 
Basia Śniadecka. Teraz następuje po 
dział pracy w modelarni — ор ekunem 
zostaje ZMP-owiec Ziólkowski. 

Zebranie się kończy. Trudno nam sę 
rozstać. Mamy sobie tyle do powiedze- 
nia. Nawet w drodze rozmawiamy jesz- 
cze na tematy lotnicze. 

Miło — bardzo miło wśród tej pełnej 
entuzjazmu i zapału do pracy robotni- 
czej młodzieży. 

Kiedy dziś mówię o „Ursusie“, my- 
ślę o traktorach — kiedy mówię o trak- 
torach, myślę o „Ursusie* — ale kie- 
dy mówię o „Ursusie* i o traktorach 
myślę o robotniczej młodzieży tych za- 
kładów, która uczy się w Ośrodku 
Szkolenia Zawodowego i bierze czynny, 
bezpośredni udział w produkcji tychże 


zakładów. Młodzież ta garnie sę do 
lotnictwa — zorganizowana w Kole Li- 
gi Lotniczej — chce latać і będzie 
latać! 

(Kon.) 


ROSNĄ KADRY 


INSTRUKTORÓW SILNIKOWYCH 
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Jadąc tramwajem do 
Centrum Wyszko!enia Lot- 
niczego Ligi Loin czej wi- 
działem z daleka krążące 
nad lotniskiem samo o'y, 
Efektowne pętle, przewro- 
ty i korkociąg przypraw a- 
ły mnie o zawrót głowy, a 
jadącą ze mną w tramwaju 
staruszkę o przyspieszone 
bicie serca, bladość i trwo- 
żliwe okrzyki. — Czy oni 
aby nie spadną? — pytała 
z niepokojem pa'rząc na 
te karkołomne pop sy. 

Kedy wreszcie trzęsący 
tramwaj dobił do lotn ska, 
mogłem b'iżej przypatrzyć 
się wyczynom pilotów, zda- 
jących egzam 'n praktycz- 
ny przed komisją lotniczą. 
Po 6-mies'ęcznym kursie 
instruktorskim w p lotażu 
silnikowym chłopcy zda- 
wali końcowe egzaminy in- 
struktorskie. 

Mariana Grorzelaka. Miet- 
ka Dąbkowskiego, Tadeu- 
sza Szymczaka i Edwarda 
Jankowskiego pozna'em 
właśnie na egzaminach w 
CWL. Czterech wspania- 
łych chłopców, aktywis'ów 
ZMP i dobrych pi'otów 

Edek ubrany w futrzany 
lotniczy kombinezon przed 
chwilą zakończył 101 egza- 
minacyjny i wraca prosto 
z maszyny. Posz'o mu do- 
brze i teraz uśm'echnięty i 
zadowo'ony opow ada o e- 
gzaminie szkoleniu na kur- 
sie і o sobie. Jest człon- 
kiem Aeroklubu О!57:уй 
skiego Ligi Lotniczej, skąd 
został skierowany na kurs 
instruktorski. Lata od 1947 
roku. Jest członkiem ZMP. 
Miał wiele trudności ze 
szkoleniem na kurs'e, bo 
nie posiadał dos'atecznego 
przygotowania i wie'e mu- 
siał sę uczyć i pracować, 
aby dorównać kolegom. 
Przy pomocy koła ZMP, 
które się nim zaję'o, prze- 
zwyciężył przeszkody i 
właśnie przed ki'kunasto- 
ma minutami zdał egza- 
min. 

Marun  Gorzeiak jest 
przodownikiem kursu i po- 
chodzi z K'elc. Jest akty- 
wistą ZMP, wzorem do- 
brego kolegi i pilota, ma 20 


Zdjęcia z lewej od gó- 
ry — instruktorzy: Ed- 
ward Jankowski, Ta- 
deusz Szymczak, Mie- 
czysław Dąbkowski i 
Marian Gorzelak. 


lat. Egzam'n ukończył z 
wynikiem bardzo dobrym, 
jak przystało na ZMP-ow- 
ca. Jest skromny i nie 
lubi mówić o sobie, a'e ko- 
1ейгу mówią za niego, są 
dumni z jego osiągn ęć. 
Marian wstydliwie się u- 
śm echa i macha ręką — 
nie warto o tym тбу ё. 


Mietek Dąbkowski jest 
rozmowniejszy. Opowiada 
o pracy ZMP na kursie, 
nocnych lotach, deszczach i 
mglach jakie pancwaty 
podczas zimy i utrudn аїу 
loty. Mietek przyjechał na 
kurs z Żaru, gdze Бу! in- 
struktorem  szybowcowym. 
Obecnie ukończył kurs in- 
struktorski w pilotażu sil- 
nikowym. Mówi o życiu na 
kursie, krytykuje SIM że 
ma za mało techniki. Uwa- 
ża, że powinno zam eszczać 
się jej więcej, a wtedy nie 
będzie żadnych zas.rzeżeń. 
Koledze Szymczakowi ро- 
doba się Skrzyd ata, ty ko 
dlaczego tak późno wycho- 
dzi? — zapytuje. Tadek o 
sobie mówi mato, pochodzi 
2 Poznania і ma 20 Jat. Na 
kurse należy do tych naj- 
lepszych. 

Jakie mają zamiary na 
przyszłość? — Uśmiechają 
się. Przecież to jasne — ja- 
ko instruktorzy będą szko- 
lić młodych. 


Z dumą oprowadzają mnie 
po swojej szko'e. Pokazują 
sale wykładowe, świetlicę, 
zaglądamy nawet do poko- 
jów sypialnych. Panuje w 
nich wzorowy, letniczy po- 
rządek. 

W świetlicy oglądam cie- 
kawe rysunki i wykresy z 
ćwiczeń, czytam ścienne 
gazetki і popu'arne ,S'ar- 
tówki", redagowane na 
„gorąco“. Są bardzo pomy- 
słowe i dowcipne. 

Na serdecznej, przyjaciel- 
skiej pogawędce czas n'e- 
stety upływa bardzo szyb- 
ko. Trzeba wracać. Z ża- 
lem żegnam sympatycznych 
gospodarzy. Takich p loiów 
ZMP-owców jak oni jest 
na kursie bardzo dużo i nie 
byłbym w stanie wszyst- 
kiego dok'adnie o nich na- 
pisać. Zrobię to innym ra- 
zem. Kiedy opuszczam 
CWL jest już weczór, na 
lotnisku  p'oną kolorowe 
światła sygnalowe. 


(WIL) 


merów SiM-u. 


SIM — W POLSKIM RADIO 


SZYBOWNICY 
CSR 
W POLSCE 


10 kwietnia br. przy- 
jechali do Po!ski czterej 
piloci szybowcowi z 
Czechosłowacji. 

W Centralnej Szkole 
Instruktorów Szybow- 
cowych Ligi Lotniczej 
goście z btatniej Cze- 
chosłowaaji szkolić się 


będą na instruktorów. 


W wywiadz'e udzie!o- 
nym naszemu korespon- 
dentowi Czechosłowacy 
wyrazili swą radość z 
powodu przybycia do 
Polski i głęboki podziw 
dla naszego socjalistycz- 
nego budownictwa. 


Goście Czechosłowac- 
cy przebywać będą w 
Polsce przez cały rok. 
Są to: Karol Voboril z 
Pragi, lat 21, z zawodu 
jest mechanikiem samo- 
chodowym i pracuje w 
przedsiębiorstwie ko- 
munikacyjnym. Lata od 
1946 roku. Jan Smatana 
pochodzi z N try, ma lat 
21, jest studentem w 
Bratislawie i lata od 
1946 r. Ottokar Zajko 
ma lat 22 i jest pracow- 
nikiem Zarządu Aero- 
klubu Czechos'owackie- 
go w Bratislawie. Bohu- 
mił Krivanek przyjechał 
z Tabora. Ma 26 lat, pra- 
cuje jako kontroler te- 
chniczny w Zak'adach 
Przemysłowych. W cza- 
sie niemieckiej okupacji 
przebywał w obozie kcn- 
centracyjnym w Niem- 
czech. 

Piloci Czescy przesy- 
łają wszystk'm kolegom 
z Ligi Lotniczej serdecz- 
ne pozdrowienia. 


Wszystkich Czytelników zawiadamiamy, że Pol- 
skie Radio w każdą sobotę w godzinach 17.35 — 1800 
w programie drugim w cyklu ,Z kraju i ze św a!a“ 
nadaje krótkie lotnicze audycje. Audycje te opracowy- 
wane są na podstawie artykułów z najnowszych nu- 


A więc — w najbliższą sobotę słuchamy radia. 


Czapłygin, obok wielu in- 
nych uczonych radzieck ch, 
miał szczęśc e rzadko by- 
wające udziałem ludzi na- 
uki w krajach kapitali- 
stycznych. Dożył czasów, 
w których jego prace zy- 
skały powszechne uznanie 
i znalazły praktyczne za- 
stosowanie we  współcze- 
snych konstrukcjach lo'n'- 
czych. 


Swą pracę doktorską na- 
pisał Czapłygn w lece 
1901 roku. Postawił sobie 
za cel opracowanie metody, 
która by pozwoliła rozw 3- 
тумас zagadnienia op'ywu 
gazów dokoła ciał 1 zjawi- 
ska odrywan'a się strug od 
powierzchni opływanych. 


Technika ówczesna nie 
zajmowa'a się tak mi za- 
gadnieniami i nie były one 
jeszcze wtedy potrzebne. 
Badania Czapłyg na doty- 
czyły wielkch prędkości 
poruszania się ciał w stru- 
mieniu gazów. 


W innej swojej, wcze- 
śniejszej pracy „O pewnych 
przypadkach ruchu ciała 
sztywnego w cieczach“ Cza- 
płygin dowiódł, że powie- 
trze można porównywać z 
n'eściśliwą cieczą ty ko tak 
długo, jak d'ugo szybkość 
poruszającego się cia'a bẹ- 
dzie znacznie mniejsza od 
szybkości rozchodzenia się 
dźwięku w powe'rzu, а 
praktycznie gdy nie prze- 
kroczy mniej w ęcej 700 km 
na godzinę. Przy szybko- 
ściach, bliskich szybkości 
dźwięku. prawa oporu w 
gazach będą się wybitn'e 
różniły od praw oporu w 
cieczach. Przyczyną będą 
zjawiska, zw атапе ze ści- 
śliwością gazów. 


Na skrzydłach samolotu 
poruszającego się z szybko- 
ścią dźwięku, zerwan'e re- 
gularnego opływu strug 
następować będze w 5ро- 
sób inny niż w warunkach 
szybkości zwykłych, dn któ- 
rych odnoszą sę wzory u- 
stalone przez Żukowskiego. 


W swej rozpraw e Czap- 
łygin podał gen'alne, lecz 
proste rozwiązanie zagad- 
nienia obliczenia oporów, 


SERGIUSZ CZAPŁYGIN 
BADACZ PRĘDKOŚCI NADDŹWIĘKOWYCH 


jakie napotyka samolot ро- 
ruszający się z „uliraszyb- 
kościami*. Dowiódł on, że 
jeżeli są już wyliczone 
szybkości i kierunki strug 
dla płynów nieściśl wych, 
to dla gazów można zasto- 
sować te same wzory z 
pewnymi uzupełniającvmi 
współczynnikami. 


Obecnie, gdy w lotn'ctwie 
osiągnięto już szybkości 
bliskie dźwiękowym, a nie- 
które strugi powietrza, o- 
pływającego samo'ot poru- 
szają się nawet z szybko- 
ścią większą od ағу еко- 
wej, nie potrzeba dowodzić 
olbrzymiego znaczenia prac 
Czapłyg na. 


Ale któż potrafił ocen'ć 
tę pracę przed czterdziestu 
kilku laty, kiedy jeszcze 
żaden samolot nie wzn 051 
się w powietrze i nie jstnia- 
ła po prostu jeszcze żadna 
gałęź techn'ki, która mo- 
Бару wykorzystać genial- 
ne wyniki pracy młodego 
Czapłygina?! 


Przyznano wprawdzie 
Czapłyginowi tytuł doktora, 
ale z osób, które były obec- 
ne w czasie obrony pracy 
doktorskiej, ty'ko jeden 
Tm'riazjew ocenił głęb'ę 
myśli doktoranta. Człowiek 
ten, obdarzony niezwykłym 
wyczuciem w sprawach na- 
ukowych, uczony, który 
pierwszy nazwał I. Pawło- 
wa „wielkim rosyjsk m fi- 
zjo'ogiźem", w'nszując Cza- 
płyginowi pow 'edział: 


„Nie rozumiem wpraw- 
dzie wszystkich szczegó!rów 
pańskich badań, które są 
zbyt oddalone od mojej sp2- 
cjalności, lecz czuję, że s'a- 
nowią one wyjątkowo g'ę- 
boki myś'owo i wartościo- 
wy wkład do skarbca wie- 
dzy“. 


Przeczuce nie zaw'odło 
Timiriazjewa. Po czterdzie- 
stu latach teoria Czapłygi- 
na, uważana początkowo 
za zupe'nie abstrakcyjną, 
staje się pomocą przy bu- 
dowie ultraszybkich samo- 
lotów. Kolejne prace przy- 
noszą Czapłyginowi stopnie 
naukowe, nagrody, medale 
i zaszczyty. 


Żukowski i  Czapłyg'n 
dążyli do tego samego ce u 
różnymi drogami. We 
wspó'nej pracy uzupełniali 
się znakomicie. 

W wyniku wspó'nej pra- 
cy obu uczonych powsta'a 
dokładna metoda określa- 
nia sły nośnej skrzyd a 
samolotu. Metoda ta zosta- 
ła zastosowana w praktyce 


do konstrukcji lotniczych, 
a konstruktorzy korzystają 
z niej do dnia dzis.ejszego. 
Żukowski był pierwszym 
spośród uczonych, który 
na drodze wyliczeń ustalił 
racjona'ny ksztalt skrzydła 
samolotu. 


W roku 1914 Czapłygin 
opublikował „Teor e skrzy- 
dta kratownicowego*, a w 
1921 r. „Schematyczną teo 
rię skrzydła  dzie'onego*. 
Prace te położyły podwali- 
ny pod teorię mechanizacji 
skrzydła. 


Skrzydła pierwszych sa- 
mo!'otów zbudowane były 
bardzo prosto i stanowiły 
płaszczyzny nośne po'ączo- 
ne nieruchomo 2 samc'o- 
tem. Ne maty опе піс 
wspólnego z tym złożonym 
i giętkim mechan'zmem, 
jakim jest skrzyd!io ptaka. 


Rozwijając teorię skrzy- 
dła dzie!lonego, Czapłyg n 
dowiódł, że jeżeli zbuduje 
się skrzydło w postaci łuku 
kołowego, rozcęiego па 
części, to siła nośna takie- 
go skrzydła przy rozsunię- 
tych jego częściach — jak 
gdyby piórach — będzie 
większa niż przy zsunię- 
tych. Badania Czapłyg na 
wyjaśniły dz ałania skrzeli, 
klap i interceptorów, które 
są teraz zwykłymi częścia- 
mi skrzydeł różnych samo- 
lotów. Te szczegóły dają 
możność powiększenia noś- 
ności skrzydeł w czasie lą- 
dowania samolotu przez 
czynności podobne do roz- 
suwania piór ptaka. Samo- 


lot może utrzymać sę w 
powietrzu na mniejszych 
szybkościach па skutek 
zwiększenia nośności skrzy- 
dla, Toteż te wszystkie 
skrzela, k'apy i intercepto- 
ry pozwalają na zmn ejsze- 
nie szybkości przy lądowa- 
niu samo'otu. A m mniej- 
sza jest szybkość lądowa- 
nia, tym łatwiejsze jest dla 
pilota  wy!ądowanie па 
szybkim samolocie. 


Dzięki pracom  Czapły- 
gina, skrzyd!o wspó'czesne- 
go samootu z doda.ko- 
wymi ruchomymi jak gdy- 
by „piórami“ — lotkami, 
skrzelami, k'apami oraz 
interceptorami stanowi wy- 
soce złożony «a Sprawny 
mechanizm. 


Czapłygin w pełni wyko- 
rzystał warunki, jak e 
stworzyła władza radziecka 
dla nieograniczonego Tv:- 
woju nauki. Taz jak і je- 
go wielki nauczyciel — 
Żukowski — rzucał on ze 
szczodrością geniusza na- 
siona w żyzny grunt. Sew- 
cy byli godni swej ziemi. 
Znamy potęgę lotnictwa 
radzieckiego. 


* Czapłygin, nagrodzony 
tytułem Bohatera Pracy 
Socjalistycznej, pracewał 
aż do ostatnich dni swego 
życia. 

Umarł 8 sierpnia 1942 ro- 
ku w Nowosybirsku. Dzie- 
ło jego kontynuują jego 
uczniowie, dzsaj wybitni 
uczeni — laureaci Stalinow- 
skich nagród. 


W radzieckich Domach Pionierów młodzież radziecka 
korzysta z wszelkich pomocy naukowych. Na zdjęciu: 
grupa pionierów podczas zajęć w laboratorium aero- 
dynamicznym w domu Pionierów w Leningradzie. 
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PIOSENKA LOTNIGZA 


Barbara Sokolenko 


Muzyka: 


Safian 


Zbigniew 


Słowa: 


Tempo marsza 
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| LATAMY | 


Start otwarty. Rozpoczę- 
liśmy latan'e na m'are te- 
go wielkiego lotu jakim 
dla pilotów LL jest Wielki 
Plan Szešcio'e'ni — z o- 
kreślonym kursem — so- 
<cjalzm! Wiemy со to slo- 
wo oznacza. 

Socjalizm d'a nas, ludzi 
ludowego  lotn'ctwa pol- 
skiego to nie tylko lepsze, 
szczęśliwsze życie, nie tyl- 
ko nowe domy, fabryki i 
huty — to ne tyko wspa- 
niały rozkwit naszego ży- 
ca we wszys.kich jego 
dziedzinach. То również 
silne ludowe lo!n'c'wo, go- 
dne Socjalistycznej Pol- 
ski, 

W drugim roku Lotniczej 
Sześc'o'atki Partia i Rząd 
postaw ły przed nami da- 
leko większe zadania ani- 
żeli w roku ubieg'ym. Mu- 
simy znacznie zwiększyć 
nasze wysiłki — podnieść 
na jeszcze wyższy poz'om 
niż dotychczas szkolen'e, 
zarówno ideologiczne jak i 
fachowe — bić śm'ało re- 
kordy międzynarodowe — 
włączyć w znaczn'e szer- 
szym zakresie naszą pracę 
w służbę gospodarki naro- 


dowej, w usługi ludzi pra- 
cy m'ast i wsi, realizując 


praktycznie hasło: „Ludowe. 


Lotnictwo w służbie mas 
pracujących — na straży 
pokoju“. 

Potężnym bodźcem po- 
budzającym pilotów Ligi 
Lotniczej do systematycz- 
nego treningu i podn'esie- 
nia poz оти w k'ubach i o- 
środkach treningowych LL 
winny być nowe normy lot- 
nictwa sportowego. 

Uchwałą Prezydium G'ó- 
wnego Komitetu Kultury 
Fizycznej z dnia 30 stycz- 
nia br. wprowadzono z 
dniem 1 lutego br. jednoli- 
tą klasyfikację we wszyst- 
kich dyscypl'nach spor:u, a 
między innymi i w lotnic- 
twie sportowym tj. lotnic- 
twie silnikowym, szybow- 
nictwie i spadochron ar- 
stwie. Klasyfikacja ta, о- 
parta o najlepsze wzory 
radzieckie. usta'a tytuł Mi- 
strza Sportu, poszczego ne 
klasy (I szą, II-gą, liz-cią 
i młodzieżową) oraz normy 
i wymagania w poszczegol- 
nych dyscyplinach spcrto- 
wych. W ten sposób jedno- 
lita klasyfikacja w sporcie 


ŚMIAŁO W GÓRĘ, PILOCI! 


PIOSENKA LOTNICZA 


Nad ojczystą ziemią płyną 
zwartym kluczem samo'oty 
zaśpiewajmy więc piloci 


naszą p'eśń. 


O rodzinnym drogim kraju 
o słonecznym naszym kraju 
o tych hutach gdzie powstaje 


nowy jasny dzień. 


Refren Śmiało w górę — hej piloci 
wyżej sięgnij w nieba dal 
nie zabraknie w sercach mocy 
nie zawiedzie dobra stal. 
Śmiało w górę — hej piloci 
wyżej sięgnij w n'eba dal 
będą nasze samoloty 
swój ojczysty chronić kraj. 
Śmiało naprzód leć 
w niebo prosto patrz 
nam nie straszen żaden wiatr 
nasza m'oda brać 
nowej Polski straż 
już gotowa jest na start. 

Jak dziewczyna rozkochana 
patrza z do'u złote łany 
wsie I miasta zasłuchane 


w śmig'eł zew. 


Lecą chłopcy ze stol'cy 
z śląskich kopalń robotnicy 
i z podlaskiej c'chej w oski 


też nie jeden jest. 


Refren Niech lotn'cze serca płoną 
w takt silników uderzają 
ponad miasto, wieś i pole 
w górę płyń. 
Bo piloci w naszym kraju 
w jasne niebo lecą śmiało 
ten z Warszawy, ten spod Łodzi 
wolnej ojczyzny syn. 
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PIERWSZY MELDUNEK | 
Z AKCJI OPYLANIA LASÓW | 


W dniach od 16 do 25 kwietnia br. piloci L'gi Lotniczej 

prowadząc akcję zwalczania barczatki w rejonie Kol- 

na, woj. Białystok, rczpylili 80000 kg proszku owado- 

bójczego „Azotox*. Akcja prowadzona jest w bardzo 
trudnych warunkach terenowych. 


lotniczym stwarza warunki 
dla podniesien'a poziomu 
osiągnięć lotnictwa sporto- 
wego. 

Kw'etn'owy numer 
„Skrzydlatej Po'ski* z br. 
podaje w całości loin cze 
normy sportowe d'a ро- 
szczegó'nych klas. Z nor- 
mami tymi wnni zapoznać 
się wszyscy piloci i prze- 
dyskutować je па zebra- 
niach produkcyjnych w 
swoich ośrodkach, ty przez 
zmobilizowanie wys łku ca- 
łego kolektywu wokół za- 
dań drugiego roku P'anu 
Sześcioletniego przystąpić 
do walki o szybkie os'ąg- 
nięcie norm podnosząc na 
coraz wyższy stopień ро- 
z'om naszego sportu lotni- 
czego. 

Ten sam kwietn'owy nu- 
mer „Skrzydlatej Po'ski" 
podaje również akiua'ną 
tabelę krajowych i między- 
narodowych rekordów szy- 
bowcowych zarówno k'u- 
bowych, okręgowych Кга- 
jowych jak i międzynaro- 
dowych. 

Zarządy Okręgów oraz 
klubów winny со pewien 
czas nadsyłać do 5 M-u ta- 
bele z aktua'nvm 5 anem 
rekordów Pub ikac'a iych- 
że w S'M-'e będze dosko- 
nata wymianą doświadczeń 
oraz przyczyni się do 
współzawodnictwa w za- 
kresie bicia rekordów po- 
między poszczegó' nym: k:u- 
bami i Okręgam' LL. 

Piloci Ligi Lotn'czej roz- 
poczęli sezon — wystar oO- 
wali do wie'kiego otu. 
Trzeba, aby korespondenci 
klubowi ruszyli równ eż o- 
stro ze startu i nadsy ali 
aktua'ne korespondencie ze 
swego terenu do SiM-u. А 
więc chwytajcie za drą- 
зек... i pióro — „Latamy'! 


Podobnie jak w roku 
ubieglym, piloci L'gi Lotni- 
czej rozpoczęli już na po- 
czątku sezonu na bardzo 
szeroką skalę akcję w służ- 
bie gospodarki narodowej, 
przystępując do zwalczania 
szkodników leśnych przy 
pomocy rozpylania z samo- 
lotów środków owadobój- 
czych. 

Pierwszy „front walki"— 
to powiat Ko'no w wo- 
jewództwie białostockim, 
gdzie grupa pilotów LL 
rozpoczęła wakę z „bar- 
czatką'*. Akcja rozpoczęła 
się 15 kwietnia br. i po- 
trwa do 2 maja. Druga gru- 
pa pilotów LL przystąpi 25 
kwietnia do walki z „mni- 
szką brudnicą* w pow ecie 
Olsztynek na Mazurach. 
Akcja potrwa również do 
2 maja br. 

W maju br. piloci Ligi 
Lotniczej wezmą również 
udział w zwa'czaniu ,,0- 
snui gwiaździstej* i tak: 

1) Od 4 — 14 maja br. 
dwie grupy pilotów LL be- 
dą walczyły z „csnują* w 
powiecie Wieluń k. Często- 
chowy. 

2) Od 15 — 25 maja br. 
I grupa pilotów LL walczyć 
będzie z „osnuią* w ро- 
wiecie  Lubl'nec — woj. 
Оро!е, II-ga grupa w po- 
wiecie O'eśno, również w 
województwie opo'sk'm. 

O przebiegu akcji pilo- 
tów Ligi Lotn czej w służ- 
bie gospodarki narodowej 
informować będziemy czy- 
telników w cotygodniowych 
reportażach naszego kore- 
spondenta — uczestnika 
akcji opylania. 

A zatem już za tydzień 
pierwszy reportaż „z fron- 
tu walki“ pilotów LL — 
walki o pokój! (kon) 


LOTNICY ZSRR 
NA CZEŚĆ 1 MAJA 


Z wielkim oddaniem 
pracują pracownicy re- 
montowi jednej z baz lot- 
niczych. Z okazji zb iżają- 
cego się robotn czego świę- 
ta 1-go Maja włączyli się 
oni do  socjalis.ycznego 
współzawodn 'ctwa o przed- 
terminowe wykonanie р!а- 
nu kwartalnego. Żołnierze 
z honorem wype'niają pod- 
jete zobowiązana. 

W pracy przodują człon- 
kowie partii i komsomo'cy. 
Członek WKP(b) starszy 
sierżant Kriwoszapow o- 
siągnął pięciokrotnie więk- 
szą wydajność dzięki u 
doskonalen u konstrukcji 
dźwigu. Sierżanci komso- 
molcy Go'cew i Klimow 
codziennie wykonują zada- 
nia w 180 — 200 procen- 
tach, dając przy tym pro- 
dukcję pierwszorzędnej ja- 
kości. 

Szczegó'nie duże sukcesy 
os'ągnął w swej pracy kom- 
somolec Marin. Wype ша- 
jąc zobowiązanie p'erw- 
szomajowe, daje on wyso- 


kowartościową produkcję, 

przewyższając jednocześ- 

nie dwukrotnie normy. 
(kel). 


„JAK PRACUJĄ" _ 
PRZODOWNICY ` 
LOTNICTWA 


Trzej najlepsi żołnierze 
jednej z jednostek lo'ni- 
czych — podoficer Ławri- 
czew oraz starsi s'erżanci 
Kostienko i Izmajłow zo- 
stali nagrodzeni zas”czy'ną 
odznaką „Przodownika lot- 
пісіуа“, 

Rodzaj służby trzech 
przodowników jest różny: 
Ławriczew jest mechani- 
kiem pokładowym, Izmaj- 
łow — składaczem spado- 
chronowym, Kostienko — 
mechan k'em lądowym. Ale 
wszystkich trzech łączą 
wspólne cechy: wzorowa 
dyscyplina, wysokie kwali- 
fikacje. wyrobienie społecz- 
no - polityczne, dążenie do 
doskonalenia swej specjal- 
ności i podnoszenia pozio- 
mu wiedzy. 

Od samego początku swej 
służby woiskowej Ławri- 
czew i Kostienko pilnie stu- 
diowali konstrukcję oraz 
zasady eksp'oatacji samo- 
lotu i sIn'ka. Od s'arszych 
kolegów uczyli s'ę me'od 
obs'ugiwania sprzętu lo.ni- 
czego. 

Z dniem każdym podno- 
sili oni swój poziom wie- 
dzy fachowej i pol tycznej. 
Stopniowo zaczęli wyko- 
nywać trudniejsze i bar- 
dziej skomplikowane prace. 


Obecnie Ławriczew wzoro- 
wo pracuje w charakterze 
mechanika pokładowego, a 
Kostienko samodzielnie ob- 
sługuje samolot na z emi. 
Obaj stai się doskonałymi 
fachowcami i wiele uwagi 
przykładają kontro'i stanu 
technicznego samo!otów, a 
także prowadzą walkę o o- 
szczędność paliwa i mate- 
riałów. Za pełną samoza- 


podwyższeniem 
swej wiedzy. 

Takich ludzi jak Ławri- 
czew, Kostienko i Izmajłow 
jest w lotnictwie radziec- 
kim w ele. Dumnie noszą 
oni na piersi odznakę przo- 
downika lotn'ctwa. I mają 
być z czego dumni, są bo- 
wiem wzorem dobrego 201- 
nierza. 


poziomu 


(rof) 
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parcia pracę Ławr'czew i 
Kostienko  niejednokro'nię 
wyróżniani byli przez do- 
wództwo. 

Składacz spadochronów, 
starszy sierżant Izmaj ow, 
kocha swoją pracę i stale 
podwyższa swoje kwalifi- 
kacje. 


Po zakończeniu Wielk'ej 
Wojny Narodowej Izmaj- 
łow został przez lekarzy u- 
znany za niezdolnego do 
stużby w lotn'c.w'e. Nie 
porzucił jednak ukochanej 
pracy. Chcąc całkowce 
powrócić do zdrow'a, zaczął 
regularnie uprawiać sport. 
Obecn e nie tyko powróc 1 
do czynnej służby i skoków 
spadochronowych ale osią- 
Бпаї także doskona'e wy- 
niki w innych dziedzinach 
sportu. 


Izmajłow ukończył szko- 
łę partyjną i kieruje obec- 
nie grupą szkolenia poli- 
tycznego, pracując jedno- 
cześnie  n.eustannie nad 


WYSTAWA O ŻYCIU 
MIKOŁAJA 
ŻUKOWSKIEGO 


W Centralnym Domu Lo- 
tnictwa im. M. W. Frunze 
w Moskwie otwarta zos a- 
ła wystawa, poświęcona ży- 
ciu i działa'ności genia'ne- 
go uczonego rosyjskiego 
Żukowskiego. 

Zw edzający wystawę — 
żo'nierze Armii Czerwonej, 
studenci, robotn'cy fabryk 
moskiewskich, urzędnicy i 
pracownicy naukowi — z 
wielkim za nieresowan'em 
oglądają eksponaty, mó- 
wiące o sławnej drodze ży- 
ciowej „ojca rosyjskiego 
lotnictwa“. 

Ogólną uwagę zwraca fo- 
tografia domu we wsi O- 
riecnhowo, gdzie urodził się 
i spędzł swe dziecinne la- 
ta Żukowski. 

Inne zdjęcia pokazują 
Żukowskiego z lat studenc- 


SAR 


kich i z okresn nsilnej 1 o- 
wocnej działa'ności nauko- 
wej i pedasos'cznel, w oto- 
czeniu przy*ac'ó6 i uczniów, 

Na wystawie oboirzać ró- 
wnież można zbudowany w 
1902 roru pod k'erownic- 
twem Żukowskiego w U- 
niwersytecie Moskiewskim 


tunel aerodynamiczny — 
jeden z pierwszych w 
św'ec'e. 

Bogate ilustracje uwi- 


daczniają. jak pod kierow- 
nictwem  uczoneso dosko- 
naliło się nieustannie wy- 
posażenie łaboratorium U- 
niwersytetu  Mosk'ewskie- 
go. 
Wielkim  zainteresowa- 
niem zwiedzaiących cieszy 
się historyczne nos*'annwie- 
nie Rady Komisarzy Ludo- 
wych z dna 3 grudn'a 1920 
roku, podn*'sane przez Le- 
nina. w którym N. Е. Żu- 
kowski został nazwany 
„ojcem rosyjskiego lotnic- 
twa“. 

W styczniu 1947 roku 
społeczeństwo radzieckie 
uroczyście obchodziło se'ną 
rocznicę urodzin Żukow- 
skiego. Rada M'n's'rów u- 
czciła tę jubiłeuszową datę 
specjalnym postanow'en'em 
o uwiecznieniu pamięci 
wielkiego uczonego. Tekst 
tego, postanow'en'a zdobi 
jedną z licznych gablot 
wystawy. 

Wystawa o życiu і dzia- 
łalności N. Е. Żukowskiego 
cieszy się wie'ką popu'ar- 
nością i uznan'em miesz- 
kańców Moskwy. 


R. F. 


LOTNICY 
POMAGAJĄ 
WBUDOWIEKANAŁU 


Pod hasłem utrwalenia 
pokoju pracownicy lenin- 
gradzkiego portu lotniczego 
szeroko rozwinęli socjalisty- 
czne współzawodnictwo we 
wzorowym wykonywaniu 
zadań w obsługiwaniu sta- 
linowskich budowli komu- 
nizmu. 


Poszczególne załogi 
wspoizawoaniczą o termi- 
nowe i sumienne dostar- 
czenie materiałów, produ- 
kowanych przez fabryki 
leningradzkie, na tereny 
budowy kanału Wołga — 
Don. We współzawodni- 
ctwie tym szczególnie od- 
znaczyły się załogi Boha- 
tera Związku Radzieckiego 
N. Musinskiego oraz K. 
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PODGLĄDAMY 
LĄDOWANIE SAMOLOTU 


inż. ROŚCISŁAW ALEKSANDROWICZ, 


(c. d. z n-ru 17) 


Należyta wysokość rozpo- 
częcia wyrównywania jest 
bardzo ważna (4 — 5 m) 
Takie podskoki, jak widzie- 
iiśmy przed chwilą, mogły- 
by się też zakończyć roz- 
biciem maszyny, gdyby pi- 
lot nie był pouczony jak 
ma się zachowywać w po- 
dobnej sytuacji. Na małej 
prędkości samolot leniwie 
reaguje na stery. Popatrz 


биз 5--. 


~ 


teraz Wojtek ujął inicja- 
tywę w swoje ręce. 
— Powiedz mi, jak się 


ląduje przy  porywistym 
wietrze — zagadnął natar- 
czywie, 


— W tym przypadku lą- 
dujemy często na kółka. 
Jest to, jak już mówiłem, 
bardziej niebezpieczne ze 
względu na możliwość ka- 
potażu, ale z drugiej stro- 


ИЙ 


Rys. 5 


na ten rysunek (rys. 5). 
Gdyby z chwilą ponowne- 
go odbicia się pilot chciał 
przytrzymać samolot przez 
pochylenie łba maszyny ku 
dołowi, to reakcja na ruch 
steru nastąpiłaby z opóź- 
nieniem, dopiero gdy sa- 
molot znów zniżałby się do 
ziemi. Teraz jakikolwiek 
ratunek byłby spóźniony. 
Samolot nieuchronnie ude- 


е 
— 
> 4 


ny, mając większą pręd- 
kość samolot lepiej reaguje 
na stery. Ponieważ zaś po- 
rywisty wiatr jest jedno- 
cześnie dość silny, to wsku- 
tek znoszenia prędkość sa- 
molotu w stosunku do zie- 
mi jest w chwili zetknię- 
cia się z nią nie duża. 
Jednocześnie takie lądowa- 
nie chroni nas przed pew- 
nym _niebezpieczeństwem, 


Эв 


ce Tu, — "o © RTM 


Rys. 6 


rzy śmigłem o ziemię i 
ulegnie, uszkodzeniu. W ta- 
kich wypadkach pilot mu- 
si spokojnie trzymać drą- 
żek sterowy ściągnięty na 
siebie, to znaczy w położe- 
niu, odpowiadającym opu- 
szozonemu ogonowi samo- 
lotu. Zwykle odbicie takie 
nie jest zbyt wysokie i 
przy ponownym zetknięciu 
z ziemią samolot nie usz- 
kodzi się. Zresztą widziałeś 
to przed chwilą. Gdyby od- 
bicie to było wyjątkowo 
wysokie, pilot powinienby 
dodać gazu na bardzo krót- 
ki okres, żeby złagodzić 
wtórne uderzenie, lecz nie 
wolno mu reagować ste- 
rem wysokości. A jeżeli 
wysokość wyrównania by- 
łaby stosunkowo bardzo 
duża, to przy opadaniu sa- 
molotu mogłoby się złamać 
podwozie (rys. 6). 
Zmęczyłem się trochę 
długim przemówieniem, ale 
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którego nie ma przy wie- 
trze jednostajnym. Chodzi 
o to, że tutaj przy silnym 
wietrze wyrównamy samo- 
lot dość wysoko i wiatr na- 
gle ucichnie, to samolot stra- 
ci prędkość i zawiśnie w po- 
wietrzu, opadając następnie 
z dużą siłą. Również jeżeli 
niefortunnie odbijemy się 
przy lądowaniu. to nagły 
poryw "wiatru może nas 
unieść wysoko nad ziemię, 
a przy stosunkowo małej 
prędkości samolotu będzie- 
my prawie bezradni ze 
względu na słabą reakcję 
sterów. W tym przypadku 
boczne porywy wiatru mo- 
gą również przechylać ma- 
szynę, a my nie będziemy 
w stanie przeciwdziałać te- 
mu. 

— W takim razie jednak 
przy silnym jednostajnym 
wietrze możemy też lądo- 
wać na kółka — powiedział 
Wojtek. 


— Oczywiście tak, moż- 
na, ale nie ma potrzeby. 
Niebezpieczeństwa nagłego 
ustania lub porywu wiatru 
nie ma, Kierunek jego jest 
ustalony. Lądując normal- 
nie na trzy punkty, zaw- 
sze zyskamy па dobiegu, 
a to jest dla nas korzystne. 


Latanie nie  ustawało, 
zmieniali się tylko piloci, 
a instruktor dawał im co- 
raz to inne zadania: 

„Ty będziesz ćwiczył po- 
lowe ladowania“, powie- 
dział do jednego z pilotów, 
uzbrojonego w kominiarkę 
1 piękne okulary. € 

Ucieszyliśmy się z Wojt- 
kiem. Ta było doskonałą 
ilustracją do naszej rozmo- 
wy. Pilot lądował bardzo 
dobrze, lecz ku ździwieniu 
Wojtka prawie do chwili 
zetkniecia z ziemią pod- 
chodził na silniku, pracu- 
jącym na dużych obrotach, 
a mimo to  dobieg „miał 
krótszy, niż inni. 


— Na czym polegają za- 
lety takiego lądowania i 
dlaczego ono się tak na- 
zywa — interesował się 
Wojtek. 


— Zaletą jego jest bar- 
dzo krótki dobieg i prawie 
bezbłędne wybranie miej- 
sca zetknięcia samolotu z 
ziemią. Nazywa się tak dla- 


tego, że stosowane jest 
przeważnie na  przygod- 
nych. krótkich terenach. 


otoczonych płaskim otwar- 
tym polem, umożliwiają- 
cym podchodzenie tuż nad 
ziemią z dość dużej odleg- 
łości. Lądowanie takie wy- 
maga umiejętności i polega 
na tym, że pilot utrzymuje 
samolot w locie poziomym 
na wysokości około 2 m 
nad ziemią w położeniu, 
odpowiadającym trzypunk- 
towemu lądowaniu, tzn. z 
silnie opuszczonym ogonem. 
Przy takim położeniu sa- 
molot ma bardzo małą 
prędkość i stawia duże o- 
pory opływającemu go 
strumieniowi powietrza. 
Toteż, by samolot mógł le- 
cieć poziomo, silnik musł 
pracować na dość dużych 
obrotach. Prędkość samo- 
lotu jest nieco mniejsza. 
niż w chwili dotykania zie- 
mi przy normalnym lądo- 
waniu trzypunktow ymi. 
chociaż położenie maszyny 


jest takie same. Jest to 
spowodowane pewnym 
wzrostem siły nośnej 


skrzydła па skutek od- 
działywania pracujacego 
śmigła. Z chwilą, gdy pi- 
lot zbliża się tuż do za- 
mierzonego miejsca lądo- 
wania, zamyka raptownie 
gaz i samolot, pozbawiony 
ciągnącej siły śmigła opa- 
da natychmiast na ziemię 
przy stosunkowo bardzo 
małej prędkości. Trudność 
takiego lądowania polega 
na: umiejętności dobrania 
odpowiedniej ilości obro- 
tów silnika tak, by samo- 
lot leciał dokładnie równo- 
legle do ziemi; na umiejęt- 
ności posługiwania sie 
dźwignią, sterującą gaz sil- 
nika tak, żeby zmniejszać 
lub |powiększać wysokość 
lotu dodawaniem albo odej- 
mowaniem gazu, nie zmie- 
niając położenia samolotu. 
który każdej chwili musi 
być przygotowany do trzy- 
punktowego  zetnięcia z 
ziemią. Poza tym, gdy sa- 
molot leci w takim poło- 
żeniu, ster wysokości nie 
reaguje tak, jak podczas 
normalnego lotu, lecz jego 
działanie jest jakby od- 
wrócone i ściągnięcie drąż- 
ka na siebie bez jednocze- 
snego dodania gazu na 
pewno spowoduje nie 
wznoszenie, lecz opadanie 
samolotu. Z tych powodów 
bez specjalnej potrzeby ta- 
kie lądowanie nie jest sto- 
sowane. 


Rys. 7. a — oś symetrii 
b — prędkość wiatru. 
c — składowa prędkości 
(wzgl. powietrza)  skiero- 
wana wskutek ślizgu prze- 
ciw wiatrowi, d — pręd- 


kość lotu względem ziemi. 
e — prędkość lotu wzglę- 
dem powietrza. 


| 


SZKOLIMY SIĘ W KOŁACH LL 


LOTFNICTWO*POLSKIE 


(ciąg dalszy) 
Zaczynamy, Koledzy, naukę dalszej części tema- 


tu pt. „Lotnictwo Polskie“, 
o dziejach lotnictwa, które zrodziło się 


Będziemy dziś mówić 
na dalekiej 


ziemi radzieckiej, o lotnikach polskich — towarzy- 
szach i uczniach bohaterskich Sokołów Stalinowskich, 
tych, którzy na szlaku bojowym ramię w ramię z ra- 


broni wykuwali drogę do 


Tej, o którą walczyły całe pokolenia polskich rewo- 


dzieckimi towarzyszami 
lucjonistów — do wolnej, 
Polski. 


Jak przystąpić do nauki 
lego tematu? Jakimi słowy 
oddać atmosferę dni, w 
których powstawały, roz- 
rastały się i zwycięsko wal- 
czyły z faszystowskim na- 
jeżźdźcą jednostki nasze- 
go odrodzonego lotnictwa? 
Trudne to zadanie, lecz — 
jakże wdzięczne. Musicie 
przede wszystkim, Kole- 
dzy, głęboko zrozumieć 
sens historycznego przeło- 
mu, który dokonał się w 
stosunkach między Polską 
a Związkiem Radzieckim. 
Dzięki temu  przełomowi, 
dzięki  patriotycznemu i 
jedynie słusznemu stanowi- 
sku grup polskich komuni- 
stów, którzy u podstaw 
istnienia nowego państwa 
polskiego postawili wiecz- 
ny sojusz i braterską przy- 
jaźń ze Związkiem Socja- 
listycznych Republik — 
mogło powstać takie lotnie- 
two, jakie dziś posiadamy: 
nowocześnie wyposażone. 
oparte o potężny przemysł, 
złączone z narodem niero- 
zerwalnymi więzami, słu- 
żące ludowej Ojczyźnie i 
ideałom walki o pokój. 

Powinniście wiedzieć, że 
fakt szybkiego sformowa- 
nia, uzbrojenia i wyszko- 
lenia trzech pułków lotni- 
czych: 1 Pułku Myśliw- 
skiego „Warszawa“, 2-ро 
Pułku Nocnych Bombow- 
ców „Kraków“ i 3-go Pul- 
ku Szturmowego, które by- 
ły kadrowymi jednostkami 
Odrodzonego Lotnictwa — 
zawdzięczamy bezintereso- 
wnej, braterskiej рото- 
cy Związku Radzieckiego. 
Dzięki tej pomocy, która 
wyraziła się w oddaniu do 
dyspozycji tworzących się 


PODGLĄDAMY 
LĄDOWANIE 
SAMOLOTU 


(с. d. ze str. 284) 


Przyglądaj się Wojtku, 
jak lądują twoi starsi ko- 
ledzy. Stara nasza zasada 
brzmi: przygląda- 
nie się to poło- 
wa nauki. 


socjalistycznej, 


Ludowej 


polskich jednostek lotni- 
czych najlepszego sprzętu 
bojowego i najlepszych in- 
struktorów Armii Radziec- 
kiej — mogły powstać w 
krótkim czasie pełnowarto- 
ściowe, doskonale wyszko- 
lone polskie kadry pilo- 
tów, nawigatorów i mecha- 
ników. 

Uczcie się, Koledzy, bo- 
jowego szlaku polskiego 
lotnictwa. Uczcie się o 
tym, jak w sierpniu 1944 r. 
piloci nasi weszli do akcji 
w okresie walk, które mia- 
ły zadecydować o losach 
Warszawy. Był to okres 
zaciętych bojów, jakie Ar- 
mia Radziecka i współdzia- 
łająca z nią 1 Armia Woj- 
ska Polskiego toczyły z co- 
fającym się na lewy brzeg 
Wisły wrogiem. Poznajcie 
poszczególne etapy wiel- 
kiej ofensywy, która ги- 
szywszy w styczniu 1945 r.. 
przyczyniła się do zdobycia 
Warszawy i odrzucenia hi- 
tlerowców daleko od Wisły 
na zachód. W ofensywie 
tej czynny udział brały 
polskie samoloty, niszcząc 
z powietrza faszystowsk e 
pozycje ogniowe i ścigając 
kolumny nieprzyjacielskie, 
cofające się w popłochu 
pod naporem pancernych 
kolumn radzieckich. Każdy 
z Was wiedzieć powinien, 
że akcja naszych pułków 
lotniczych pomogła skute- 
cznie w bojowych opera- 
cjach wojsk naziemnych. 
Lotnicy nasi przyczynili 
się do zniszczenia nieprzy- 
jacielskiego ugrupowania w 
rejonie Piły — zapamiętaj- 
cie, jak celne, skuteczne i 
potężne w swej mocy były 
ciosy, zadawane faszystom 


Lecz zaciekawiony Woj- 
tek nie ustawał w pyta- 
niach, 

— А jak się ląduje z 
bocznym wiatrem, np. gdy 
pole jest wąskie i długie, 
a wiatr wieje z boku? 

- wylądować można, 
lecz to wymaga również 
dużych umiejętności. Wte- 
dy przy podchodzeniu wiatr 
znosi maszynę w bok i że- 
by utrzymać obrany kie- 
runek, np. wzdłuż długie- 


próbującym zatrzymać o 
fensywę wyzwoleńczych 
wojsk na Wale Pomorskim. 
Z dumą pomyślcie o prze- 
biegu zaciętych walk o Ko- 
łobrzeg, gdzie lotnicy nasi 
przystosowując się szybko 
do nowych warunków wal- 
ki powietrznej — zadali 
wrogowi ciężkie ciosy za- 
równo na lądzie, jak i na 
morzu. Nasi piloci byli ty- 
mi, którzy przyczynili się 
do złamania oporu wybo- 
rowych jednostek niemiec- 
kiej załogi Kołobrzegu. u- 
daremnienia prób ucieczki 
hitlerowców drogą morską 
i opanowania całej linii 
wybrzeża Bałtyku. 

Z uwagą zatrzymajcie się 
na ostatnim okresie wojny. 
który zakończył się zdoby- 
ciem Berlina. Dowiecie się 


wówczas, że polscy piloci 
na każdym kroku łamali 
silny opór lotnictwa my- 


śliwskiego wroga, udawad 
niając swoją przewagę w 
wyszkoleniu bojowym nad 
pilotami „Luftwaffe“, 
Pamiętajcie nazwiska lo- 
tników, którzy oddali swe 
życie w walkach o Ludo- 
wą Polskę: chorążego pi- 
lota Wierzchnickiego, pod- 
porucznika Brocha, podpo- 
rucznika Gościumińskiego i 
innych, nazwiska instruk- 
torów — oficerów i żołnie- 
rzy radzieckich, którzy 
swym życiem zadokumen- 
towali siłę więzów brater- 
stwa, łączących Związek 
Radziecki z Polską: pod- 
pułkownika Jana Tałdykina, 
kapitana Matwiejewa i in- 
nych, dla których sprawa 


wyzwolenia Polski była 
sprawą ich życia. 
Instruktorzy radzieccy, 


którzy wyszkolłi polskich 
pilotów i w dzieło odbudo- 
wy naszego lotnictwa wło- 
żyli cały swój twórczy en- 
tuzjazm, zapał i bogate do- 
świadczenie — byli ludźmi, 
których wychowano w du- 
chu radzieckiego patriotyz- 
mu i proletariackiego inter- 
nacjonalizmu. Dlatego też 
w swą ofiarną pracę w 526- 
regach naszego lotnictwa 
wnieśli ten sam zapał, któ- 
ry cechował radzieckich 
lotników od początku wa'k 
z faszyzmem. Ich rola w 
budowie Odrodzonego Lot- 


go pola, o którym wspomi- 
nałeś, trzeba samolot prze- 
chylić pod wiatr i wykonać 
ślizg w stronę przeciwną 
do znoszenia. Jednak wtedy 
prawie do samej ziemi 
skrzydła nie znajdują się 
w poziomie, a samolot nie 
leci wzdłuż swojej osi sy- 
metrii. Patrz na rysunek 
(rys. 7), na którym poka- 
załem samolot w widoku 2 
góry. Dopiero na chwilę 
przed dotknięciem ziemi 
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nictwa Polskiego — była 
decydująca. 

Pamiętajcie, Koledzy, że 
tradycje naszego odrodzo- 
nego lotnictwa opierają 
się przede wszystkim na 
braterstwie broni z lotnic- 
twem ZSRR, wykutym we 
wspólnych walkach z fa- 
szystowskim wrogiem. Тга- 
dycje te stały się podstawą 
i źródłem rozwoju nasze- 
go lotnictwa po wojnie. 
Wtedy również Związek 
Radziecki pośpieszył nam 
z pomocą, dostarczając 
sprzęt, pomagając zorgani- 
zować szkoły lotnicze, wy- 
kazując rzeczywiście bra- 
terski, bezinteresowny sto- 
sunek do sprawy rozbudo- 
wy naszych skrzydeł. 

Wiedzcie w końcu, że lot- 
nictwo polskie dlatego tak 
wspaniale wypełniło w 
czasie wojny swoje zada- 
nia, gdyż jego ludzie z peł- 
ną świadomością walczyli 
o nową Polskę — Polskę 
bez kapitalistów i obszar- 
ników; Polskę prawdziwie 
demokratyczną i opartą na 
fundamencie sprawiedliwo- 
ści społecznej. 

Podajemy Wam teraz 
źródła, z których zaczerp- 
niecie materiałów do opra- 
cowania tej części tematu: 
książki — „Samoloty w 
walce" — ostatni rozdział, 
„Na zwycięskim szlaku“, 
„Na kursie 270°“, „Warsza- 
wa — kurs na Berlin“, bro- 
szurka „Lotnictwo Polski 
Ludowej". Czas przeznaczo- 
ny na naukę — 1 godzina. 

Następnym tematem na- 
szej nauki na KWWL bę- 
dzie: Lotnictwo Polski Lu- 
dowej w okresie powojen- 
nym. 

ZAR. 


pilot wyrównuje samolot. 
Po zetknięciu z ziemią zno- 
szenie przez wiatr nie jest 
już tak groźne. Naturalnie 
lądowanie polowe jest w 
tych warunkach zbyt nie- 
bezpieczne. Так, Wojtku, 
dobre lądowanie, to rzecz 
niełatwa. Ale dość już 
tych rozmów. Ląduje 
„Zuch“. Pilot musi uwa- 
żać, bo w powietrzu jest 
duży ruch. Teraz moja ko- 
lej. Szykuj się, polecimy. 
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Otrzymujemy masę li- 
stów od wielu modelarzy, 
w których występuje czę- 
sto jedno i to samo py'a- 
nie: jak założyć mode'ar- 
nię, bo w naszej wsi, mieś- 
cie, osadzie. miasteczku nie 
ma lokalu, nie ma obrabia- 
rek... itp.? ` 

То, że nie ma lokalu nie 
powinno być powodem do 
załamywania rąk. Pewnie, 
gdy dysponujemy pięknym 
pokojem, stołami i komple- 
tami nowiutkich narzędzi, 
jak to opisał ładnie kol. 
Jan Bury (SIM Nr 2), to 
wówczas łatwo jest rozpo- 
cząć pracę, 

Ale to wszystko jest mo- 
żliwe wówczas, gdy mamy 
dobrze pracujący Okręg 
LL. zaradne k'erownictwo 
Koła Ligi Lotniczej, gdy 
korzystać możemy z ich po- 
mocy. 

Rozpatrzmy jednak wy- 
padek, że w naszym miej- 
scu zamieszkania nie ma 
Ligi Lotniczej, gdzie zdani 
jesteśmy na własne siły. 
Cóż robić wówczas? 

Chcemy budować mode- 
le, chcemy pracować póź- 
niej w lotnictwie, zbieramy 
więc grupę kolegów, two- 
rzymy Koło Ligi Lotniczej, 
rejestrujemy је w ойро- 
wiednim Oddzia'e (powia- 
towym lub miejskim), o a- 
dres pytamy SiM-u. 

Lokalu nie mamy, ani 
marzyć. Szkoła zajęta ,па 
dwie zmiany“. Świetlica 
ZMP zajęta — innych sal 
u nas nie ma. : 

Nie martwimy sie jJed- 
nak, jesteśmy młodzi, silni. 
pełni energii i — zakłada- 
my ni mniej ni więcej — 
tylko kółko mode!arskie! 


= TYGODNIOWA KRONIKA 
` MAŁEGO LOTNICTWA 


Kółko. Koło — jak kto 
woli, (kółko naturalnie bę- 
dzie mniejsze, koło więk- 
sze). 

Pierwsze zebranie kó'ka 
modelarzy. Wybór bardziej 
zaawansowanego na kie- 
rownika, no i teraz rozpo- 
czynamy pracę. Zapytacie 
od czego? Ano od zgroma- 
dzenia u któregoś z człon- 
ków koła (w jego mieszka- 
niu) wszystkich meż'iwych 
do wyszukania narzędzi. 

Nie potrzeba na poczatek 
dużej ilości narzędzi. Wy- 
starczy kilka ostrych neży 
i zużyte nożyki od golen'a 
względnie nożyczki, mło- 
tek. trochę szpi'ek sta'o- 
wych lub cienkich gwoż- 
dzików, jakaś pilka do d-ze- 
wa, no i kilka arkuszy kar- 
tonu i cienkiego papieru. 


Jeżeli teraz  kicrownik 
danego koła jest stałym 
czytelnikiem SiM-u, nic 
nie stoi na przeszkodzie, 
aby rozpocząć budowę 
wstępnych modeli kartono- 
wych, klejonych bodaj do- 
brze rozgotowanym k'aj- 
strem z mąki kartof anej. 


Nie jest ważne jakimi 
materiałami dysponujemy, 
ale ważne jest czy mamy 
dość zapału do pracy twór- 
czej. 

Załóżmy, że koło nasze 
rozpoczęło w ten sposób 
swoją pracę, że członkowie 
Jego zaznajomi'i się z bu- 
dową kartonówek, że u- 
mieją је ob'atywać. że 
wszyscy czytają SiM i 
wspólnie omawiają intere- 
sujące ich artykuły, że 
wreszcie nadszedł czas na 
budowę normalnych mo- 
deli latających. 


Tu musi cały zespół do- 
brze pomyśleć. Bez podsta- 
wowego materiału — drew- 
na sosnowego w postaci li- 
stewek nie da rady. 14- 
stewki trzeba kupić w naj- 
bliższym OSMM, a skąd 
wziąć na to pieniądze? Otóż 
fundusze można znaleźć ze 
składek członków kółka, 
dzieki pomocy rodziców — 
koła rodzicie skiego w 
szkole — bo przecież gdy 
starsi zobaczą, że icù po- 
ciechy zamiast bezczynnie 
wałęsać sie — wzięly się 
do pracy — na pewno nikt 
nie odmówi, tym bardziej, 
gdy wyniki tej pracy zo- 
staną zademonstrowne na 
oczach całej wsi, miasa 
czy miasteczka. 

To jednak nie wszystko, 
to dopiero początek (który 
zawsze jest najtrudniej- 
52у). 

Gdy zaczn'emy już coś 
konkretnie robić, zaprasza- 
my  przedstaw'cie'ą пај 
bliższego Oddziału LL i 
prosimy o wskazówki — co 
i jak dalej. 

Nawiązujemy kontakt z 
miejscowymi organizacja- 
mi ZMP, ZHP czy TPD, 
skąd możemy otrzymać po- 
moc o ile wiadomym ty ko 
będzie, że Wasza robota jest 
solidna i przynosi widoczne 
rezultaty. 

Praca n'ewie'klch, КГКи- 
nasto-osobowych kółek mo- 
delarskich przyn'esie wię- 
cej pożytku, aniżeli praca 
pojedyńczych mode!arzy, 
którzy nie mając w pobli- 
żu modelarni pracują sa- 
motnie. Tymbardziej, że 
OSMM-y przyjmują tylko 
zamówienia zbiorowe. 


Kierunek 
obrotów 


ŚMIGŁO 
O ZMIENNYM 
SKOKU 


Celem zmniejszenia opo- 
ru czołowego jaki stawia 
śmigło płaszczvzną swoich 
łopatek, już od dawna mo- 
delarze zastanawiali się w 
jaki sposób zmniejszyć ten 
szkodliwy opór i powięk- 
szyć czas lotu modelu. 
Owocem tych rozważań by- 
ły śmigła z tak zwanym 
wolnym biegiem, samoob- 
racające się po wykręceniu 
gumy napędowej, a następ- 
nie śmigła składane wzdłuż 
boków kadłuba. Wydawało 
się, że to ostatnie osiągnię- 
cie jest już ideałem i nie 
więcej nie da się ulepszyć. 

Z chwilą jednak, gdy 
przeszła „moda“ na śmigła 
składane, gdy wrócono ze 
względów praktycznych do 
starego wolnego biegu, 0- 
kazało się, że można dosko- 
nale zmniejszyć opór śmig- 
ła przez ustawienie łopatek 
w chorągiewkę, tak jak to 
ma miejsce w dużych sa- 
molotach, gdzie z chwilą 
ustania pracy silnika (u- 
szkodzenie w łocie) łopatki 
śmigła ustawiane są w cho- 
rągiewkę celem zmniejsze- 
nia oporu (co ma duże zna: 
czenie szczególnie w ma- 
szynach _ dwusilnikowych). 

W ten sposób powstało 
śmigło modelarskie o skoku 
autcmatycznie zmienianym 
po wykręceniu się gumy 
napędowej. 

Zasadę działania i kon- 
strukcję takiego śmigła wi- 
dzimy na rysunku z lewej. 
Śmigło składa się z piasty- 
tulei i dwóch łopatek umo- 
cowanych obrotowo w tu- 
lei. 

Podczas pracy, łopatki są 
ustawione w położeniu nor- 
malnym i przytrzymywane 
zastawką w postaci drutu 
przylutowanego Яо  ośki 
śmigła. Po wykręceniu się 
gumy zastawka wysuwa się 
do przodu, zwalniając ha 
czyki, a łopatki zostają u- 
stawione w  chorągiewkę 
przy pomocy małych amor- 
tyzatorów łączących łopatki 
śmigła (części obrotowe) z 
piastą-tuleją (częścią stałą) 

Stosunkowo nieskompli- 
kowany mechanizm, wyma- 
ga jednak dużej dokładno 
ści w wykonywaniu po- 
szczególnych części. Wy 
miarów nie podano celowo. 
gdyż tylko w zależności od 
zastosowanego rodzaju śmi- 
gła można opracować ta 
urządzenie. 


Zaznaczyć należy, że po 
dane tu rozwiązanie nie 
jest najdoskonalsze i warto 
je ulepszyć. P. E. 


PRZY POMOCY 
ZMP -owców... 


Praca w starym  Zarzą- 
dzie Oddziału Miejskiego 
LL w Stalowej Мо ne 
stała na odpowiedn'm po- 
ziomie. W Zarządzie pra- 
cowały tylko jednostki, a 
o przygotowaniu nowych 
kadr dla lotnictwa nie by- 
ło mowy. 

Członkami Zarządu Бу! 
ludz'e, którzy nie rob'li 
піс w celu spopu'aryzo- 
wania idei lotn'ctwa wśród 
najszerszych mas młodzie- 
ży. 

Młodzież ZMP-owska, w - 
dząc nieudolność Zarządu. 
postanowiła wziąć kierow- 
nictwo w swoje rece. 
Czterech ZMP-owców wy 
jechało do szkoły szybow- 
cowej LL, którą ukończyli 
z bardzo dobrymi wyn'ka- 
mi. Po powrocie ch'opcy z 
miejsca przystąpili do pra- 
cy. Przeprowadzono maso- 


we szkolenie, werbowano 
młodzież do szkół lotni- 
czych. 


Młodzi zastąpili starych 
prezesów i wiceprezesów 
Sami objęli kierownicze 
stanowiska. W okresie 3 
miesięcy zorganizowano 5 
nowych Kół LL oraz uak- 
tywniono pracę Kół na te- 
renie miasta. L'czba człon- 
ków L'gi Lotn'czei w S'a- 
lowej Woli wzros'a dwu- 
krotnie. 

W celu rozpoczęcia szko- 
lenia nowych kadr, Zarząd 
Oddziału LL przy śc'słej 
współpracy i pomocy Za- 
rządu Miejskiego ZMP 
przystąpi? do naboru na 
szkolenie lotnicze. W Ko- 
łach Ligi Lotn'czej zorga- 
nizowano kursy s7ko'enita 
ogólnolotniczego, wygłasza- 
no odpowiednie pogadanki, 
przeprowadzając szeroką 
akcje propagandową. W 
ramach akcji ko'portażc- 
wej czasonism lotniczych 
uzyskano 150 prenumera- 
torów. W obszernej mode- 
larni pod okiem odpowied- 
niego instruktora pracuje 
30 modelarzy. Z funduszów 
uzyskanych z imprez arty- 
stycznych założono b b'io- 
teczkę Jotniczą, liczącą już 
50 tomów. Zarząd Okręgu 
LI. w Rzeszowie w dowód 
uznana pracy m'odz'eżo- 
wego Zarządu Oddza'u 
przyznał  Sta'owej Woli 
dyp'om i pierwsze miejsce 
w Okręgu. 

Dzęki dobrze zrozum'a- 
nej pracy i zadań s'o'ą- 
cych przed nami. dz'ęki 
kolektywnej pracy czlon- 


ków możemy dziś szczycić 
się naszymi osiągnięciami. 
Pokazaliśmy, że młodzież 
potrafi się wywiązać z na- 
łożonych na nią obowiąz- 
ków, że п'е po'rzeba nam 
„Starych weteranów“ | że 
doskonale radzimy sobie 
sami. 


ANTONI KOTULSKI 
Stalowa Wo!a 


SZKOIIMY AKTYW 
LIGI LOTNICZEJ 


Droga Redakcjo! Pozwól 
że i ja zabiorę kawałeczek 
miejsca w S M-ie. Chcę 
opowiedzieć coś ne coś o 
przeprowadzonym po raz 
pierwszy w Kłodzku kursie 
aktywistów Ligi Lotniczej. 

Na jednym z zebrań Za- 
rządu Oddz'ału LL wyw ą- 
zała się dyskusja na temat: 
kto będzie zakładał koła 
LL? Postanow'ono, że koła 
zakładać będą kandydaci 
na kursy pilotażu szybow- 
cowego i silnikowego. Po- 
stanowienie wprowadzcno 
w czyn, ludz'e ci pojechali 
w teren. Byli w 15-11 miej- 
scowościach, a kół pows'a- 
10... tylko cziery. Dlaczego? 
Stało się to dlatego, że wy- 
słani w teren agitatorzy 
nie stanęli na wysokości za- 
dania. Kiedy na zebraniu 
organ zacyjnym (które mia- 
ło zadecydować o powsta- 
niu ko'a) zwracano s'ę do 
nich z pytan'ami: co to 
jest LL? Jak'e ma zadania? 
Kiedy została  za'ożona? 
Kiedy odrodziło sę Lotnic- 
two Po!ski Ludowej — i 
gdzie? — nie ume'i zna- 
leźć na nie odpowiedzi. 

Zarząd Oddziału postr 
nowił zorganizować spe- 
cjalny kurs d'a agitatorów 
LL. W styczniu przygoto- 
wano plan zajęć, materia- 
ły i zwerbowano kandy- 
datów. Kurs rozpoczął się 
w dniu 1 lutego br. Wy- 
kłady odbywały się w lo- 
kalu Zarządu Oddziału. 
codziennie od godziny 16 
do 18. wykładowcą był kol. 
Marek Panicz. Materiał 
szkoleniowy czerpano naj- 
częściej z SiM-u. Najwiek- 
Szy nacisk na Киг5е kła- 
dziono па ugruntowanie 
wiadomości o Lidze Lotn'- 
czej oraz na umiejętucść 
zakładania kół LL. Kurs 
zakończył się w dn'u 3 
marca br. a jero uczest- 
nicy uzyskali wiele cen- 
nych wiadem”ści о Li- 
dze Fetnirzef i Totnictw'e. 

JAN NIEW'ADOMSKI 
Ktodzko 


Robimy co tylko możemy, 
aby jak пајѕріеѕгпіеј odpow a- 
dać na wszystkie listy naszych 
Czytelników. Drukujemy czę- 
sto pocztę jak najmniejszymi 
czcionkami, aby tylko zamieś- 
cić jak największą ilość odpo- 
wiedzi. 

Koledzy  redakcyjni śmieją 
się nieraz z „,poczciarza', że 
niedługo będzie chyba druko- 
wał odpowiedzi tak drobnvm 
pismem że bez mikroskopu nie 
da rady ich odczytać. Ale w 
tylko żarty. 

„Pocztę“ dzisiejszą najlepiej 
będzie rozpocząć wierszem, a- 
mmatorskim co prawda, ale o 
poważnej treści. 


Kol. A. TARCZYŃSKI z Ło- 
dzi napisał m'anowicie do nas 
korespondencję wierszem, a 
oto fragment: 

„еса w górze stalowe p'aki 
Które w słońcu mientą się 
Na nich polskie widać znaki 
One dzisiaj strzegą clę... 


Ponieważ kolega ten prosi o 
„Ох га“ krytykę, komunikuje- 
my uprzejmie, że nie ocenia- 
my wierszy, nie um emy tego 
robić і radz'my zwrócić się 
do jakiegoś pirma literackiego 
1 młodzieżowego. 

Słuszna jest treść wiersza że 
samoloty z polskimi znakami 
strzegą naszcgo n'eba, ale nic 
więcej o wierszu nie powle- 
my. 
Z, kolei odpowiadamy Ko'e- 
żance HA-KAR z Lublina (na- 
zwisko znane redakcji). Otóż 
koleżanka Ha-Kar prosi nas o 
adres jakiegoś lotnika, aby 
mogła z nm korespondow*ć 
Droga  Czyteln'czko, wydaje 
nam się, że pow nniście zro- 
zumieć, 12 SIM w takich spra- 
wach nie może pośredniczyć 
bo redakcja паста zam'en łaby 
się w biuro meldunkowe, a 
zresztą wydaje nam się, że 
już po raz drugi zwracac'e się 
do nas z podobną sprawą. 
Prosimy o  wyb3czenie. ale 
odmawiamy Waszej prośbie. 

Kilku kolegów, a medzy In- 
nymi kol. kol. JERZY KO- 
ZŁOWSKI z ріоста, MARIAN 
RIELICKI z Rawicza | TA- 
DEUSZ WISNIOWSKI 2 No- 
wego Targu zapytują o liccum 
lotn'cze w Bielsku. Liceum to 
istnieje. Informacji o 82КО!е- 
niu тастегртїесЇе w Zarządzie 
Okregu Katow'ckiego LL, Ka- 
towice, Młyńska 22. 


Dużo zapytań otrzymuiemy 
w sprawie roczników S'M-u z 
lat ubiegtych a 101. HENRYK 
HIMKOWSKI z Żeraria zaby- 
tuje о godziny urzędowania 
redakcji. Odpowiadamy: Re- 
ааксја jest czynna (п'е „urzę- 
duje“, bo tn bardzo ntet-dn'e 
brzmi) w godzinach od 8.00 do 
15.00 1 w tym czasie możecie 
zgłosić sie no brakujące Wam 
roczniki StM-u. 

„Rzucę szkołę i wstanie do 
OSI" — pisze kol. MARIAN 
GRZYROWSKI z Koła. A to 
ładna histor'a! To Wy kolego 
myślicie, że w OSL-u tvko 
czekają na takich. сл szk”łę 
przedwcześnie opuścili? Cóż 
to byłby za pilot. Ftóry nie ma 
wykształcenia ogólnego? 

Zgoda, że macie serce jak 
zegarek i męśnie jak stal, ale 
musicie pamiętać, że oprócz 
zdrowia, trzeba m'eć również 
„trochę'* w'adomości w gło- 
wie. Nasza recepta: Skcńczyć 
szkołe, a potem do OSL-u. na- 
turalnie po przeszkoleniu w 
Lidze Lotniczej, bo inaczej 
nie da rady. 

Również z Koła pisze do 
nas kol. RYSZARD MIKOŁA- 
JEWSKI, który nal ży do Ae- 
roklubu LL w Poznaniu i ma 
poważny kłopot, bo w myśl 
instrukcji musi ukcńczyć tco- 
retyczny kurs szybowcowy, a 
z Koła do Poznania jest 130 
kilometrów. 

Sądzimy. że wszystko da się 
zała'w é jeżeli porozmawiecie 
z Zarządem Aeroklubu Ро- 
znańskiego 1 zobow ążecie się 
do zdania egzaminów końco- 


wych. Zapewne więcej będzie 
takich „eksternów* w Wa- 
szym klubie. Przypuszczać na- 
leży, że PALL pomoże Wam 
w załatwieniu tej sprawy. 

Kolega JANEK ROGOWSKI 
z Włoch k. Warszawy ma lat 
10 i chce słę zapisać do mode- 
lami. Radzimy zwrócić się do 
Warszawskiego Okręgu LL 
(Marszałkowska 62) gdzie u- 
zyskacie potrzebne informacje. 
A swoją drogą — aby we 
Włochach ne było żadnego 
Koła LI — tc przykre! 

52 (piećdziesiąt dwa) pańs'wa 
wymienił kol. WŁADYSŁAW 
WASIELAK z Warszawy, pro- 
sząc nas o podanie znaków 
rozpoznawczych samolotów 
tych państw. Otóż musimy 
koledze powiedzieć, że znaki 
rozpoznawcze będz emy m”glt 
najlepiej podać gdy SIM bę- 
dzie jnż pismem  wielobarw- 
nym. Wówczas wszystkie kn- 
lory tych znaków będą dobrze 
widoczne. Możl'we, że pomy- 
ślimy nad opracowan'em wszy- 
stkich znaków w kolorach 
czarnym i białym w odpowie- 
dnim układzie linii, ale ter- 
minu nie podajemy. 

„ORZEŁ“ to bardzo ładny 
pseudonim, ale odnowiemy na 
list dopiero ро nad'słan u na- 
zwiska 1 adresu. W ..luc'u- 
babke“ sie nie bawmv tak 
zresztą jak 1 wszystkie re- 
4аксїе. 

Kol. JACEK ROZWADOW- 
SKI z Katowic prost та ро- 
środnictwem SIM-u !n-truk'o- 
rów  Tymeczke і Trmasz*w- 
skiego o zwrot  pożyvczcnego 
filmu małoobrazk-wego, na 
którym upamtetnił swinie wra- 
żenia ze szkolenia szvbowco- 
wego. Nieladn'e, krl dry in- 
struk*orzy! W lipcu br. bezie 
już rok czasu, a pożvczyliście 
„do utra“. Pos'araicie się 
zwrócić film i przeprosić 
Jacka. 

Sadzac у listu kol. STEFANA 
RATKOWSKIEGO, w Kryn'cy 
nie tvlkn ieżdła па nart'ch, 
ale również budnuia model». 
Aby ułatwić budowę tych 
modeli podalemv adres ckła- 
dnicy, gdzie kn'ega bedzie 
móe? doa*ać p'any dobrych 
modeli latatacych і течиїссу1- 
nych: Krarów. 11. 1 Mala 6. 

JACEK E'SV"ONn 7 War- 
szawy ma kłopot. bo za radą 
SIM-u założy? Кор INT, a'e 
pracuje ona kiepska, јак naom 
pisze. Każdy, kn'egn. poczatek 
test trudny. Zuróćcie sia о 
instrukcieę 49 Okregu War- 
szawskiego IL (Marszałkowska 
623. a także wyvkorzyrtatcie 
specialny materie? szkolenio- 
wy nuswąny w S'M-'e. 

ANDPZFJ ZMIJ”WSKI т 
Krasnesostawu zapv'uie o a- 
dres Zarządu LL w Lub'n'e, 
skąd chce uzyskać informacie 
w sanrawie nrmwądzcn'a Koła 
szkolnego. Podaiemy żadany 
adres: Lublin, ul. 1-go Maja 
Nr 386. 

Nadesłany szkic śmigłowca 
na si'niczek modelarski цуга25- 
my za zunełnie realny. Pro- 
simy o bl'ższe dane і ewen- 
tuałne rveunri., 

Kol. JANUSZOWI MACIE- 
JEWSKIEMU z Warszawv ra- 
dzimv zwrńcić ste z prośba o 
przeniesienie do łotn'ctwa 


drogą służbową. . (pe) 


PRZEZ LOTNICZE OKULARY 


MÓWIMY PO POLSKU 


W mowie potocznej: w modelarni, na 


lotnisku, 


w aeroklubie, w rozmowach z kolegami lotnikami oma- 
wiamy różne sprawy lotnicze, używając polskiej mo- 
wy. Jednak często się zdarza, że zbyt obficie stosuje- 
my wyrażenia gwarowe, wyrazy obce, które psują 
nasz piękny polski język. Mimo, że zdecydowanie wy- 
rzuciliśmy z języka technicznego różne naleciałości 
obce, ciągle jeszcze słyszy się niewłaściwą terminolo- 
gię. Dla przkładu podajemy błędne i prawidłowe ozna- 
czenia kilku lotniczych terminów: 


żle 
Knypel 
rolowanie 
zegary 
motor reaktywny 


pika 
propeler 
hydroplan 


kompresja 
laubzega 
muterka 
szajba 


dobrze 


drążek sterowy 
kołowanie 
przyrządy pokładowe 
silnik odrzutowy (lub reak- 
cyjny) 
nurkowanie 
śmigło 
wodnopłat 
molot 
sprężanie 
piłka włośnica 
nakrętka 
podkładka. 


lub wodnosa- 


SAMOLOT Z HARPUNEM! 


Lądowania przymusowe na 
małym, ściśle ograniczonym 
terenie częstokroć kończą się 
uszkodzeniem sprzętu. 

Celem zapobieżenia tym nie- 
miłym niespodziankom, prze- 
prowadzono ciekawe próby z 
zastosowaniem hamulca, w po- 
staci wyrzucanego „harpuna“. 
Próby te przeprowadzono na 
samolocie, który podchodził do 
lądowania znad przeszkody o 
wysokości 3,50 m. Odległość 
zatrzymania się samolotu od 
przeszkody wynosiła około 
65 m. 

W tylnej części kadłuba 
wmontowane jest urządzenie, 
które po naciśnięciu przez pi- 
tota odpowiedniego guzika 
wyrzuca z wielką siłą harpun, 
który wbija się w ziemię. Har- 
pun ten połączony jest linką z 
kadłubem, poniżej i poza środ- 
kiem ciężkości. Gdy samolot 
rozpoczyna już dobieg, linka 
wozciągając się, łagodnie ha- 
muje, bez szarpnięć 1 cofania 
samolotu. 


Wspomniane próby odbywa- 
ły się przy szybkości lądowa- 
nia wynoszącej 80 km/godz, a 
więc przy przeciętnej szybko- 
ści lekkich samolotów tury- 
stycznych. 


Wątpić jednak należy, aby 
takie lądowanie mogło mieć 
praktyczne zastosowanie, bo 
najlepszy nawet „harpun“ nie 
zastąpi kwalifikacji pilotażo- 
wych pilota. 

W następnym, 18 numerze 
SiM-u podamy dalszy ciąg ar- 
tykułu — „Podglądamy 1440- 
wanie samolotu", z którego 
Czytelnicy dowiedzą się, jak 
ląduje się na przygodnych lot- 
miskach — ale bez oma 4 63 


CIELĘ W SAMOLOCIE 


O tym jak nieograniczo- 
ne są możliwości transpor- 
tu powietrznego, świadczy 
obok zamieszczone  zdję- 
cie: za chwilę chore cielę 
przewiezione zostanie sa- 
molotem do weterynarza. 


NASZĄ OKŁADKA: 


1 Maja przeciągną w pocho- 
dach tysiące młodzieży ро!- 
skiej, manifestując wolę wal- 
ki o pokój i realizację Planu 
Sześcioletniego. W szeregach 
młodzieży pójdą również człon- 
kowie Ligi Lotniczej, modela- 
rze, piloci i spadochroniarze. 
Foto: WAF 


UCZYMY SIĘ HISTORII 
LOTNICTWA POLSKIEGO 


w następnym (19) numerze 
SIM-u zamieścimy plan pierw- 
szego polskiego szybowca kon- 
strukcji Czesława Tańskiego 
Plan ten wykonany w skali 
1:25 będzie cennym materiałem 
dla modelarzy przygotowują- 
cych się do ogólnokrajowej 
wystawy modelarskiej. Я 

ре) 


RADZIECKIE 
ZNAKI 
ROZPOZNAWCZE 


Często , Czytelnicy nasi 
zapytują o oznaczenia roz- 
poznawcze samolotów i ba- 
lonów Związku  Radziec- 
kiego. Chcąc przyjść z po- 
mocą zainteresowanym po- 
dajemy „klucz“ do rozszy- 
frowania tych oznaczeń. 

Otóż samoloty lotnictwa 
cywilnego ZSRR latające 
na wszystkich powietrz- 
nych szlakach krajowych 
noszą oznaczenia (umiesz- 
czone na kadłubie i płacie) 
składające się z czterech li- 
ter CCCP, poza tym zna- 
kiem następuje kreska, a 
po tym litera oznaczająca 
przynależność do tej lub 
innej organizacji i następ- 
nie numer rejestracyjny. 

Na przykład znak: 
CCCP — Jl 415 oznacza, że 
samolot należący do pań- 
stwa radzieckiego znajduje 
się w służbie „Aerofłotu“ i 
został zarejestrowany pod 
numerem 415. (Litery po- 
dano w pisowni rosyjskiej 
— СССР oznacza po polsku 
ZSRR). 

Litery przed liczbą reje- 
stracyjną zmieniają się w 
zależności od nazwy użyt- 
kowników. 

Aerofłot ma literę JI (L), 
DOSAW — C (S), samoloty 
sanitarne K (K) itd. 

Samoloty radzieckie, la- 
tajace na liniach zagrani- 
cznych nosza juz oznacze- 
nia rozpoznawcze ustalone 
przez FAI. Stąd na samolo- 
cie np. W. Czkałowa lecą- 
cego do Ameryki znajdzie- 
my znaki „URSS-NO25*, 
Litery „URSS“ są między- 
narodowym znakiem roz- 
poznawczym dla samolo 
tów radzieckich, podobnie 
jak dla polskich samolotów 
są litery „SP“ 

p. e. 


` СО CZYTAĆ 
U NU UN 


RAKIETA  KSIĘŻYCO- 
WA. Eustachy Białoborski. 
Państwowe Zakłady Wy- 
dawnictw Szkolnych — ce- 
na 5,75 zł. 


Książka, opisująca możli- 
wości lotów  międzyplane- 
tarnych z ciekawymi przy- 
kładami obliczeniowymi 
zapoznającymi Czytelnika 
trochę z fizyką, trochę z a- 
stronomią. 

Oto fragment z rozdzia- 
łu traktującego o szybko- 
ści oderwania się od ziemi: 

„Masa, którą z po- 
wierzchni ziemi wyrzuci- 
my z szybkością 11 km 200 
m na sekundę, będzie mieć 
taką energię, iż potrafi od- 
dalić się od Ziemi na odle- 
głość nieskończenie wielką. 

.„Рг2у wystrzeleniu po- 
cisku będzie tedy rzeczą ©- 
bojętną, w jakim kierunku 
wyrzucimy go z Ziemi, pio- 
nowo do góry, czy ukośnie 
w dowolną stronę świata. 
Jeśli tylko pocisk wyleci z 
szybkością 11,2 km/sek, nie 
powróci już na Ziemię..." 

Kto chce więcej dowie- 
dzieć się na temat podró- 
ży na Księżyc czy Marsa, 
ten powinien zapoznać się 


z „Rakietą  księżycową”", 
rakietą zresztą bliskiej 
przyszłości. 

(pe) 


Sen modelu 


WYDAJE: LIGA LOTNICZA 


REDAGUJE ZESPÓŁ 


Adres redukcji: 


Warszawa, ulica Ogrodowa 65. 


Warunki prenumeraty: miesięcznie — 2 zł 40 gr, kwartalnie 
— 6 zł 60 gr, półrocznie — 12,60 gr, rocznie 24 zł, 


Wpłacać czekami na konto PKO 1-15678 na adres: 


Państwowe 


Przedsięblorstwo 


Kolportażu „RUCH“ War- 


szawa, Plac Trzech Krzyży 16 a, Numery pojedyńcze 1 rocz- 


niki z lat ubiegłych 
ulica Ogrodowa 65. 


można nabyć w redakcji, 
` Nr zam. 742 


Warszawa, 
2 B-28747 


